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W ie le  z m ia n  zasz ło  w  ży c iu  p o l i ­
ty c z n y m  P o lsk i  i E u r o p y  od  p n m ię l -  
r e g o  s w y m  t r a g i z m e m  d n ia  12 m a ­
j a  1936 r.,  w k t ó r y m  o p u ś c i ł  n a s  n a j ­
w ię k s z y  P o la k  t y c h  c z a s ó w ,  W s k r z e ­
si e » f  n a s z e g o  p a ń s t w a  i n i e s t r u d z o n y  
w p r a c y  n a d  u g r u n t o w a n i e m  je g o  po 
lęgi P i e r w s z y  M a rs z a ł e k  P o l s k i  Jó-  
zel' P i ł s u d s k i .

T r z y  la ta  m i n ę ł y  ju ż  od te j  ch w il i ,  
w k t ó r e j  c a ł ą  P o lsk ę  p r z e s ło n i ł  c ie ń  
s m u t k u ,  p r z y g n ę b i e n i a  i o b a w y  prz.ed 
j u t r e m .  A j e d n a k  g d y  z b l iż a  się  d z ie u  
t r z e c ie j  r o c z n ic y  z g o n u  W ie lk ie g o  
M a r s z a ł k a  c z u j e m y  w sz y s c y ,  że  n i e ­
m a  tak  d łu g ie g o  c z a s u  i  t a k  a b s o r h u  
ją e y c l i  u w a g ę  s p o łe c z e ń s tw a  s p r a w ,  
k tó r e b y  c h o ć  n a  c h w i lę  p o z w o l i ły  z a ­
p o m n i e ć  cz y n i  b y ł  d la  P o lsk i  J ó z e f  
P i ł s u d s k i  i j a k  c i ę ż k im  d la  n a s z e g o  
k r a j u  j e s l  J e g o  b r a k .

Nie m o ż e m y  o ty m  zł p o m n ie ć ,  
g d y ż  n a  k a ż d y m  k r o k u  g o s p o d a r c z e ­
go, .spo łecznego  i p o l i t y c z n e g o  ż y c ia  
n a s z e g o  p a ń s t w a  s p o t y k a m y  ś l a d y  
J t g o  I r u d u  i g łę b o k ie j  t ro s k i ,  j a k ą  w  
s w y c h  p o c z y n a n i a c h  o la c z a t  p r z y s z ­
ło ść  R z e c z y p o s p o l i te j .

N ie m oż( m y  r ó w n i e ż  z a p o m n ie ć  
d la te g o ,  że  p r ó c z  z a u f a n i a  i u d a r y  w 
s łuszność  d la  k r a j u  i s p o łe c z e ń s tw . i  
v. s z y s tk ic h  J e g o  c z y n ó w ,  Marszałek?; 
P i ł s u d s k i  o to c z o n y  b y ł  z a w s z e  g o r ą c ą ,  
w i e r n ą  i n a  d r a ż y  p a m ię c i  J e g o  Irn ie  
hirr s t o j ą c ą  m i ło ś c i ą  n a s  w sz y s tk ic h .

Z m ie n ia ły  się  r z ą d y  i czasy ,  m i j  i- 
ły  la ta ,  je ś li  j e d n a k  t w a r d a  d ło ń  lo s u  
i n i e s p r a w ie d l iw o ś ć  lu d z k a  ta k  c ięż ­
k o  ilotlknęły n a s z e g o  r o ln ik a ,  że  s t a ­
w a ł  u  k r e s u  s i ł  i c h ę c i  d o  życ ia  —  z 
o d le g ły c h ,  z a p a d ł y c h  p ia c h ó w  W ileń  
s z cz y zn y ,  czy  też  z b ło t  p o le s k ic h  w ę 
d r o w a ł  d o  K o m e n d a n t a ,  b y  j e m u  po  
w ie r z y ć  sw e  t r o s k i  i s z u k a ć  op ie k i ,

(»dy ż y c ie  b io r ę  i b a r w ę  z ie lo n ą  ż y c ia ,  k o l o r  n a d z ie i  lu d z k ie j ,  r o z p a ­
t r u je ,  g d y  tye l i  r z e c z y  s z u k a m ,  k tó r e  m a j ą  s i łę  s y m b o lu ,  —  n ie  m o g ą c  
r o z w ią z a ć  p r o b l e m a t u ,  w a h a j ą c  s ię  p o m ię d z y  m i ło ś c i ą  d la  s iły ,  a  m i ło ś c ią  
d la  s w o b o d y ,  p r ó c z  p r a w a  i h o n o r u  nic n ic  z n a jd u ję .

Pism a żb io r -ow e J ó z e fa  P i ł s u d s k i e g o  [T. VIII ;

T o , że z a r ó w n o  o d  p r o g ó w  s k r o m  
n e g o  d w o r k u  wOSule jówrk u  j a k  p a ł a ­
cu  b e łw e d e r s k ie g o  n ie  o d s z e d ł  n ik t ,  
a zw ła sz c z a  n ik ł  s k r z y w d z o n y  i n i e ­
sz cz ęś l iw y ,  bez  Mową* o t  u c h y ,  „ p r a w i  

ł o ,  że  m ię d z y  W i e lk i m  M a r s z a lk ie m  
a n a s z y m  s z a r y m  lu d e m  w ie j s k im  za 
d i . ic r z g n ą ł  się n ie z ło m n y  w ę z e ł  z a u ­

f a n ia  i g łębok ie  j, s y n o w s k ie j  czci d la
Je g o  im ie n ia .

C iężk ie  i ip rze jm uja .ee  s m u t k i e m  
b y ły  p ie rw sz e ,  d n ie  bez  M a rs z a łk a  P i ł  
su d s k ie g o  w  P o lsce .  O k r y ł y  się k i r e m  
i ż a ło b ą  m ia s la ,  u s t a ł  ś m ie c h  i zabu  
w a .  A n a  w s i  —  c h o ć  b u d z ą c a  się 
do  życ ia  p r z y r o d a  i ja sn e ,  c iep łe  p r o

m ie n ie  w io s e n n e g o  s ło ń c a  na-glilv z 
r o b o t ą  s t a w a ł  c h ło p  w s p a r ł s z y  
się ma p łu g u  i z d j ą w s z y  c z a p k ę  wy.sy 
ł a l  z a m g lo n y  ł z ą  w z r o k  h e n ,  d a l e k o  
k u  s to l icy ,  g d z ie  w  ło s k o c ie  w e r b ló w  
P ie r w s z y  M a rs z a łe k  P o l s k i  _o d b ie r a ł  
o s t a t n i ą  d e f i l a d ę  p r z e d  s n e m  wdecz 
m m i  w  g r o b a c h  w a w e l s k i c h

Z a c i s k a ł a  się  t w a r d a ,  s p r a c o w a ­
n a  d ł o ń  r o l n i k a  i p a d a ł y  w  d u sz y  n ic  
w y p o w ie d z i a n e  m o ż e  n ig d y  s ło w a  Alu 
b o w a n i a  n a  w ie r n o ś ć  i p o s łu s z e ń s t ­
w o  ty m  id e o m ,  k t ó r y c h  wyz.nawrcą i 
k r z e w i c i e l e m  w’ s p o łe c z e ń s tw ie  po] 
s k im  b y ł  zawTsze M a rs z a ł e k  P i ł s u d ­
ski.

M yśl i  M a rs z a lk a ,  k l ó r e  d / i ę k i  licz 
n y m  J e g o  p i s m o m  zos ta ły  n a m  p ró c z  
w s p o m n ie ń  n a j c e n n i e j s z a  p o JŃ im  spu  
śc-i/ną, są  n i e w y c z e r p a n ą  k o p a l n i ą  
p r a w d y  o P o lsce .

P r a w d ę  tę  z n a ć  m u s i m y  wszyscy; 
z w ła s z c z a  dziś ,  g d y  ró ż n ic e  p r z e k o ­
n a ń  p o l i t y c z n y c h  i s p r z e c z n o ś ć  in ie  
resów  s k łó c a j ą  n ie ra z  nalłźc s p o łe ­
c z e ń s tw o ,  a , ( s y tu a c j a  m i ę d z y n a r o d o ­
w a  w y m a g a  w ła ś n ie  j a k  n a j w i ę k s z e j  
z w a r to ś c i  i sipoislości. -—- Marś-zał-ek 
P i ł s u d s k i  w- p i s m a c h  S w y c h  wTsk a z u  
je ,  że  p r a w o  i h o n o r  d ec y d cn y a ć  w in  
n y  o k i e r u n k u  w s p ó łż y c ia  i d a lsz e g o  
r o z w o j u  n a s z y c h  s to s u n k ó w ’ w e w 
u ę t r z n y c h .

P ra w ro i h o n o r  —  są  to  k le jn o ty ,  
k t ó r e  p o d  g r o z ą  u t r a t y  sw e j  w a r t o ś ­
ci n ie  z n o s z ą  sk a z y .

N a  p r a w o r z ą d n o ś c i ,  s p r a w ie d l i  
w o ś c i  i n i e z a c h w i a n y m  p o c z u c iu  h o  
r o r u  b u d o w a ć  się  m u s i  p r z y s z ło ś ć  
P o l s k i ,  b o  t y m  e l e m e n to m  z a w d z ię  
cz a  o n a  s w ą  w ie lk o ś ć  i n ie  s p e łn i ła  
b y  b e z  m ich sw ej  w le lk ie j  m is j i  dz ie  
j u w e j  w  d y s z ą c e j  c h ę c i ą  o d w e tu  E u -  
r o p ie .  ;  e m e f .
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Waiki 
i dyplomacja

Najwięcej za in te re so w an ia  w  świecie 
poli tycznym w z b u d z a  o b e c n ie  wizyta H iik  
ra w e  WłoszeGh. Jes t t o  o d p o w ie d ź  na 
wizytę  z ło żo n ą  p rzez  M usso lin iego  w  Ber­
linie.

W łos i b a r d z o  u roczyście  witali Hitlera 
już o d  chwili p rze jaz d u  p rzez  g ran icę  
Spec ja ln ie  na  cześć gośc ia  n iem ieck iego  
u rz ą d z o n o  m anew ry  ląd ow e ,  pow ie trzne  
i morskie. W izyta  ta  w zmocni po ro zu m ie  
n ie  w łosko  -n iem ieckie  i j e s zc ze  bard z ie j  
zblizy d o  s ieb ie  te  n a ro d y ,  lecz jak s ły­
chać, so juszu w o jsk o w e g o ,  p om im o  c h ę d  
N iem ców , lARosi nie zaiwrą.

W  związku z w izy tą  H itlera w  Rzymie 
coraz  w ięcej m ów i s ię  o tym, ż e  W ło s  
szukają zb liżen ia  z Ju go s ław ią ,  p r a g n ą ;  
zaw rzeć  z nią so jusz w o jskow y. Jed n o c z e ś  
n ie  to c z ą  s ię  p o m y ś ln e  p e r t r a k ta c je  nad 
zaw arciem  u k ła d u  w ło sk o - fra n c u sk ieg o  
W id ać  z le g o ,  ż e  W łos i n ie  chcą  j , ę  op ie .  
lać ty lko  na przyjaźni z N iemcami

W C hinach  toczą  s ię  n ie u s ta n n e  wałtk 
nie p rzyn osząc  narazie  większych sukce­
sów  ż ad n e j  ze  s tron . Je d n a k  z co d z ie n ­
n ie  n ad ch o d z ą c y c h  ko m un ik a tó w  wyraźnie  
w idać, że  Jap oń czycy  p o d  k a ż d y m  w zglę 
d a m  górulją n ad  wojskam i chińskimi.

Na tle W d łk  jaipońsko-chińskich d o c h o  
pzS d o  coraz  w ię k sz e g o  zao g n ie n ia  s t o ­
sunków  m iędzy  Ja p o n ią  i ZSRR.

O s ta tn io  s a m o lo ty  sow ieck ie  o b rzuca ­
ły b o m b a m i d w a  statki jap oń sk ie :  „F e tu -  
k a z e  M a r ę "  i „Haiknyomaru". Japończycy  
są tym o b u rze n i  i p ro te s tu ją  u rządu  s o ­
w ieck ieg o .  Nie mniej d e n e rw u je  lapończy 
k ów  fakt s t a łe g o  udzie lan ia  p o m o c y  Chin 
czy kom p rzez  ZSRR, a w  szczególnośc i  pc 
m oc  w  po s ta c i  sa m o lo tó w  b o jow ych .  So­
wiety miały do s ta rczy ć  C hińczykom  o g ó ­
łem  500 sa m o lo tó w  (w te j  l iczbie i wiel 
kie sam olo ty  b o m b a rd u ją c e )  o raz  100 lot­
n ików  i m echan ików . P o m im o  p ro te s tó w  
japońsk ich  S o w ie ty  da łe j  p o s y ła ją  Chiń- 
czyl om samoloty.

Targi Poznańskie

D ziedziniec  ko lum now y T a igó w  Poznańskich, dokoła- k tó r e g o  g rup u ją  się p a w i­
lony pań s tw  obcych ,  o taz  p rzem ysłu  lu d o w e g o .

Przygoiawbnie do i M t j  ofensywy w Hiszpanii
Wi chw ili obecnej obie walczące 

s trony  w H iszpanii k o n cen tru ją  
swe dzia łan ia  w dw uch zasadn i­
czych p u n k tach : na  w ysuniętych pla 
eów kach pod T eruelem  i wzdłuż wyb 
rzeży śródziem nom orskich . W ojska 
gen. F ranco  po szczęśliw ie p rzep ro ­
w adzonej operacji pod A lfainbra i do 
tarc iu  oddziałów  galicyjskich do ino 
rza, znacznie sk róciły  linię fron tu , 
k tó ra  p rzed  tym i operacjam i ciągnę 
la się n a  p rzestrzen i 125 kim ., a obc 
cnie sk róciła  się co na jm n ie j do 80 
W  poszczególnych p u n k tach  tego od 
cinka w ojska rządow e b ro n ią  się za 
cięcie, m im o to jed n ak  doskonałe tak  
tyczne m anew ry  w ojsk gen. F ranco  
zm uszają je do odw rotu . Zdaniem  
kom petetnnych  czynników  pow stań­
czych, oddziały  rządow e na wszyst-

Francja pod w -sza pode łki
Francuski dezrat budżetowy — 

jeden z serii dekretów gospodarczych rzą 
du premiera Daladler — w ważniejszych 
swych szczegółach przedstawia się nastę­
pująco: Po pierwsze — zmierza on do od­
budowy jednolitości budżetu, po drugie 
— ma na -elu zapewnienie ścisłej kontro­
li wydatkowani" kredytów budżetowych 
po trzecie —  obciąża kraj tymczasowo wy 
jątkowym podatkiem na rzecz odbuoowy 
finansów publicznych.

Wyjątkowe I tymczasowe obciążenie 
podatników nową daniną na rzecz popra­
wy finansów publicznych nastąpi w dro 
dze podwyżki o 8 proc. wszystkich po­

datków państwowych, ku* to dać ok. 4 
miliardów fr, czyli sumą o którą wzrośnie 
— w wyniku zastosowania dekretu — stro 
na wydatkowa budżetu.

kich fron tach  rozporządzają dobrym  
m ateria łem  bojow ym  —  posiadają 
potężną arty lerię , dostateczne ilości 
sam olotów  i czołgów, jednakże akcja  
poszczególnych rodzajów  broni nie 
jest skoordynow ana, a  dowództw o nie 
sioi na  te j w ysokości, jak ie j wym aga 
m ateria ł ludzki, k tó r j m rozporządza.

Odwaga w ojsk rządow ych i je j n ie­
jednokro tne  pośw ięcenie nie w ystar­
czają, by  przeciw staw ić się n ieustan  
nym m anew rom  okrążającym  w ojsk 
gen, F ranco . Tym  w łaśnie m anew ­
rom  pow stańcy zaw dzięczają sw e os 
ta tn ie  sukcesy. O statn ie niepogody 
w strzym ały działan ia  bojow e. Ten 
chwilowy spokój jesł bardzo  potrzeb 
ny wojskom  gen, F ranco , gdyż trze ­
ba to  wziąć pod uw agę, w ciągu ostał 
nich dw uch m iesięcy pow stańcy zdo 
byli teren  200 km . długości i 100 km. 
szerokości tak , że dalsze szybkie po 
suw anie się nap rzód  odbiłoby się na 
o rganizacji tyłów . Poza lin ią fro n tu  
trw a ożyw iona ak c ja  o rganizacyjna 
i czynione są  pośpieszne przygotow a 
n ia do dalszych zak ro jonych  na nie 
m niejszą skalę dz!ałań  w ojennych.

W ciągu noty z dn. 2 maja na 3 
w-jsKa rządowe wysadziły minę w dziel 
nlcy uniwersyteckiej. Część Instytutu prze 
dwrakowego został* zburzona. Ruiny 
gmachu zostaiy natychmiast obsadzone 
przez mlHcjanłów. Gwałtowi. natarcia

powstańców, usiłujących odbić ułneone 
stanowisko, zostały odpark

O godz. 16 dn. 3 maja baterie 
powstańcze rozpoczęły bombardowanie 
miasta. Pociski padały na centrum Madry­
tu. Liczba ofiar nie jest jeszcze znana.

Hitler przybył do Wioch

MuMollni

W  J n i u  3 m a j a  o g o d z  20.30 przy* 

b y ł  d o  R z y m u  n a  n o w y  d w o r z e c  O s .  

ly j s k i  k a n c l e r z  R zeszy  H i t le r .
i

N a p e r o n ie  o c z e k iw a l i  p r z y b y c ia  
k a n c l e r z a  R zeszy  k r ó l  W i k t o r  E m a ­
n u e l ,  M u sso l in i ,  c z ło n k o w ie  r z ą d u ,  
w ie lk a  r a d a  f a s z y s to w s k a ,  n a jw y ż s i  
p r z e d s ta w ic ie le  a r m i i ,  p r e z e s i  iz b  us  
t a w o d a w c z y c h  o r a z  d e le g a c i  a k a d e ­
m ii  W ło c h .

O r s z a k  p o ja z d ó w  d w o r s k i c h  z p o  
j a z d e m  w io z ą c y m  k r ó l a  i k a n c l e r z a  
H i t l e r a  n a  cze le ,  w i t a n y  b y ł  w zd łu ż  
c a łe j  drogi p r z e z  w o j s k o w e  o d d z ia ły  
f a s z y s to w s k ie  o r a z  r z e s z e  p u b l ic z n o -  
‘ci z a le g a ją c e  trybuny

r m
i

M i i  I f iP

Hitler.

Cd słychać im świecie?
— Cala Polska czci w ?oku bieżącym 

se tną  roczn icę  u rodz in  n a jw ięk szeg o  mi 
strza p o lsk iego ,  Jana Matejki ,  wskrzesi 
cielą w d z ie łach  malarskich p e łn y c h  chw* 
ły d z ie jó w  naszych. M u z eu m  N a -o d o w e  
w W arszaw ie  i miejskie w  ByJguS*czy 
urządziły  już w /s ta w y  j e g o  szkiców i ry­
sunków. O b e c n ie  W arszaw a  i Kraków or 
gan izu ją  w ystaw y  je g o  p rac  olejnych

— Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zezwoliło związkowi b y łych  cz ło nk ów  stra 
ży o b yw ate lsk ie j  z 1915 roku używać 
spec ja lne j  odznaki.

—  Cesarzowa abisyńka w yjechało  d i  
Europy ce lem  sp rz e d a ż y  os ta tn .ch  klejno 
łów koronnych .

— W dzielnicy handlowe] stolicy Buł­
garii d o s z i o  d o  burzliwych a e m o r  
strauji an tyżydow skich . W b a rd z o  w iek 
sk lepach  żydow skich  w y b i ło  :zyby .  2 
chwilą ukazania  się policji , d em ons tronc i 
rozb ieg li  się.

— Szwajcarskie gospodarstwo rolne 
p on io s ło ,  skutkiem panu jących  w ostał

ich 14 dn iach  m rozów , szkody  s ięg a jące  
25 milionów franków.

— Korespondent sudecki-niemieckie­
go plsnia ,,Die Zelt" w  P reszburgu ,  Karot 
Pofzy, od n ió s ł  p o s t rz a ło w ą  ranę ,  w czasie 
bójki, która w yw iązała  się m iędzy  n!m •  
czeskimi tajnymi po lic jan tam i. Potzy fwiei 
Jz że  policjanci napad li  g o  b e z  żad ne j  
przyczyny, w chwili, g d y  rozlepia! p ro ­
p a g a n d o w e  ałisze, d o z w o lo n e  p rzez  d y ­
rekcję  policji.

— Pani Olivla Dlonne, matka plecio 
raczków kanadyjskich, urodz iła  syna. Trzy 
n a s te  z kolei d z iec k o  przysz ło  na św.at 
szczęś liwe i w aży ło  zaraz p o  u rodzen iu  
7 i p ó ł  funta .  Pani D ionne, która p o z a  
p ięcioraczkam i, w ychow ującym i się o s o b ­
no, b ę d z i e  miała w d g m u  7 -m io ro  dzieci 
( jed no  umarło), liczy o b e c n ie  29 lat.

— Donoszą z Reclfe (brazydia), ia w 
p ow iec ie  Rio Form oso  p a d a ł  ulewny 
deszcz  36 g o dz in  b e z  przerw y , p o w o d u  
jąc zaw a len ie  się >kilku domć<w i og ro m  
ne  szkody  na roli.

—  „Lietuvos Aldas" d o n o s z ą c  o ro? 
po częc iu  w K ownie polsko-li tew skich  ro  
k ow ań  w sp raw ie  komunikacji p o c z to w e j ,  
te legraficznej,  s tw ie rd za ,  * e  rokowani* 
toczą się pom yśln ie  i ż e  z ak o ń cz en ie  ro? 
m ów  p rzew id y w a n e  jest na dzień 30  
kwietnia. P o d o b n ą  o p in ię  wyraża „20  Am 
zius".

— Kanclerz Hitler wraz z życzeniami 
dla albańskiej pary królewskie] po lec i ł  p o  
słowi Rzeszy w  Tiranie d o rę c z y ć  królowi 
Z og u  p rez en t  ślubny  w  postac i 8 -cy l ind ro  
w e g o  kabrio le tu  s p o r to w e g o  M ercedes- 
Benz.

—  „Osseryatore Romano donosi, ża n e
te ren ie  b. Austrii rozw iązan o  d o ty c h c z a '  
wszystkie un iw ersy teck ie  s tow arzyszen ie  
kato lickie ,  k tó r e  p o s iad a ją  'ą c z n ie  78 k ó ? 
un, wersyte-ckich w W ied n iu ,  G rsn * ,  Inns- 
brucku, S a lzb u .g u  i  L eob en .

— W międzynarodowych zawodach 
bokserskich w Berlinie Polacy odnieś li  
d w a  zw ycięstwa. W  w a d z e  pió*kowe< 
C zo r tek  p o k o n a ł  na punkty  S zw ed a  Kreu 
g e ra .  W  w a d z e  p ó łś red n ie j  Kolczyński o d  
niósł duży  sukces, nokau tu jąc  w d r j g i e j  
rund z ie  Ir landczyka M ac  Clancy.

—• Prezydent Roosevelt zatwierdził 
budżet marynarki na r. 1939 w w ysokośo  
546.866.494 do i.  W  k w oc ie  tej zaw arte  są 
fundusze  na b u d o w ę  2 pan ce rn ikó w , 2 kr: 
żowiników, 8 k o n tn o r p e a o w c ó s s , 6 ło d i  
p o d w o d n y c h ,  w yław iacza  min i s z e re g u  ir 
nych je d n o s te k  wtórnych. Poza  tym  prze  
w idz iane  są fund usze  n a  d o k o ń c z e n ie  b ę  
d ą c y d i  w  b u d o w ie  2 pancern ików , 3 lo tn  
skow ców, 8 k rążow ników , 43 kon tr to rp e  
d o w c ó w  i 16 ło d z i  p o d w o d n y c h .  Zatwiec 
dzo ny  b u d ż e t  je s t  n ieza leżny  o d  ro Tpatry  
w a n e g o  o b e c n ie  w sen ac ie  p ro je k tu  d o r  
b i o j en  i a m  orski e g  u.

— jOO lofnlkow wojskowych sowiec 
kich przybyło do Hankou w p o ło w ie  kw.* 
nia. W ła d z e  chińskie  zam ów iły  4Q0 same 
lo tów  w  Sow ietach . D otychczas Sow iety  
dostarczy ły  Chinom  200 samolotów.
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Co slychaC w naszym kra|u?
1 z Nieświeża nie chcą jechać 

do Łotwy
Przyznany dla p ow , n ieśw iesk iego  

k o n ty n g en t  na w yjazd  rob o tn ik ów  rolnych 
d o  Łotwy został w tym roku w ykorzysta  
ny tylko w 50 proc. Jak o  p rzyczyn ę  te g o  
zjawiska uw ażać  należy p o p r a w ę  w aru n ­
ków  g o sp o d a rc z y c h  w po w iec ie ,  który 
je s t  w ybitn ie  rolniczym i p o s ia d a  urodzaj 
ną g le b ą . ,

Powiat dziśnieński sadzi 
drzewka

W izwiążku i z  obchodem  „Dnia L asu1' 
aa terenie pow. dziśnieńskiego zo.rganizowa 
ne zostało masowe obsadzanie dróg, placów 
szkolnych i ulic w m iastach. W Głębokiem 
społeczeństwo i m łodzież szkolna zasadziło 
około 1.000 drzewek, zadrzew iając ulice i 
prac szkolny, na k tórym  posadzono 800 so- 
senek. W  ciągu dnia na obszarze powiatu 
zasadzono  ponad 10.000 drzew ek przydroż 
nych i n a  p lac ac h  szk o ln y ch .

Chłody niszczą zasiewy
Falła p rzy m ro zk ó w  ja k a  n aw ied z i ła  

te ren  p o w . n ie św iesk ieg o  w kw ietn iu  »po 
W odow ała  w yniszczen ie  zas iew ó w  z b ó i  
i warzyw. Rolnicy o b e c n ie  p o n o w n ie  przy 
g o to w u ję  g l e b ą  i p o  raz d rug i  sieję. Naj 
do tk l iw sze  s traty  z t e g o  p o w o d u  ponieśli 
rolnicy gmin p ogran icznych .

Radioodbiornik dla szkoły 
powszechnej w Kuchczycach

iPrzy 'finansowym p o p arc iu  n a u c z y ­
c ie ls tw a  tw iKuchczycach o ra z  za rzą ­
du  gminy Kłeck zak u p io n y  z o s ta ł  rad io ­
odb io rn ik  d la  szkoły  p o w szec h n e j  w  Kuch 
czycach. Z audycji  korzystają  za ró w n o  
dzieci szk o ln e  jaik m iejscow a z rzeszona  
m łodzież i starsi.

Przed larmarkiem 
poleskim

Dyrekcja  t e g o r o c z n e g o  Jarm arku Po 
le sk ieg o  ma zamiar p o ło ż y ć  szczególny  
nacisk na  p o d k re ś le n ie  folkloru Polesia 
D o ro b ek  g o s p o d a r c z y  m a b y ć  ilustrowany 
p o g lą d o w o ,  w ykresy  n a to m ias t  b ę d ą  no  
siły c h a rak te r  uzupe łn ia jący .

M a  b y ć  p rz e p r o w a d z o n a  rów nież  re ­
forma dz ia łu  k w a te ru n k o w e g o .

Z Jarm ark iem  b ę d ą  p o łą c z o n e  irnpre 
zy sp o r to w e ,  jak n p .  ra idy  sam o cho d ow y  
i m otocyklow y.

Z a p o w ie d z ia n e  są liczne wycieczki gra  
p o w e  i z jazdy ,  m. in. z jazd  b. w ych ow ań  
ków g im nazjum  p iń sk ieg o  z okazji 100-le 
cia j e g o  istnienia.

Jak Pietruk pastuch 
wieś swoją wzbogacił

(c iąg  d a lszy ) .

J a  t a m  t y m c z a s e m  n ie  z a k ł a d a ­
łe m  r ą k  b e z c z y n n ie ,  lecz  z a k a s a ł e m  
r ę k a w y  i  z a b r a ł e m  się  d o  p r a c y .

N a  s w o je j  o jc o w iź n ie  n ie  m o g ­
łem p r a c o w a ć ,  p o n i e w a ż  w  c z as ie  m o  
je j d łu g ie j  n ie o b e c n o ś c i  w e  w si,  b r a ­
cia m o i  p o d z ie l i l i  grunit  m ię d z y  s o b ą  
•icząc n a  to ,  że  ju ż  n ig d y  n ie  w ró c ę .  
Nie b y ło  z r e s z t ą  c z y m  się  dz ie lić ,  p o ­
n ie w a ż  z ie m i  b y ło  m a ł o  i  g o s p o d a r k a  
l icha .  T o  te ż  c h c ą c  b r a c i  p o z y s k a ć  
d la  s w o ic h  z a m ia r ó w ,  z r z e k łe m  się 
W sze lk ich  p r a w  s w o ic h  d o  s p a d k u  p o  
rod iz icach  w  z a m ia n  za  n i e z n a c z n ą  z 
lch  s t r o n y  r e k o m p e n s a t ę .  M o g łe m  to 
zro b ić ,  p o n ie w a ż  t a k  się  szczęś liw ie  
z łoży ło ,  że  s t a r y  W i n c u k ,  u  k tó r e g o  
z a m ie s z k a łe m  i k t ó r e m u  p o m a g a łe m

Wileńszczyzna buduje 137 izb szkolnych
W ro k u  b u d żetow ym  !938/39 sam o rząd y  

g m in n e  w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego  w y b u d u ­
ją  n a  te re n ie  w o jew ództw a 34 now e szko ły  
pow szechne , w tym  6 szkó ł —  1 k laso w y ch , 
8 szk ó l —  2 k laso w y ch , 10 szk ó ł — 3 k laso  
w ych, 1 szko lę  4 k laso w ą , 4 szko ły  — 5 k ia  
sow ę, 5 szk ó ł —  7 k lasow ych .

Szkoły te  b ęd ą  w y b u d o w an e : w pow . b ra  
s ław sk im  — 2 szko ły , w pow . d z iśn ień sk im  
0 szkół, w pow . m o ło d eczań sk im  —  1 szk o ­
ła  w pow . o szm iań sk iin  —  4 szkoły , w pow . 
p osiaw sk im  — 3 szkoły , w pow . św ięc iań - 
sk im  — 6 szkół, w pow . w ile jsk im  —  2 szko  
ły * w pow . w ileń sk o  - tro ck im  — 10 szkół.

O prócz tego  w ty m  o k resie  czasu  ro z b u ­
dow anych  zo stan ie  7 szkół, tj. doprow adz.o- 
ly c h  do n o rm  u s ta lo n y c h  p rzez  w ładze 
szkolne.

W  2 szk o łach  3-k lasow ycb  do b u d o w an e  
zo stan ą  po  t k las ie ;

W  2 szk o łach  4 -k lasow ych  d o b u d o w an e  
z o s tan ą  w p ie rw sze j — 2 k lasy , w  d ru g ie j—■ 
je d n a  k la sa  o ra z  w  3 szk o łach  7 -k łasow yeh

d o b u d o w an e  z o s tan ą  w 2 szk o łach  po 3 k la ­
sy 1 w jed n e j —  4 k lasy .

W  tym że ro k u  b u d żeto w y m  w ykończone  
b ęd ą  4 szko ły , b u d o w a  k tó ry c h  ro zp o czę ta  
z o sta ła  w la ta c h  u b ieg łych , a  m ian o w ic ie : 
je d n a  szko ła  1 -k lasow a, je d n a  szk o ła  2-kla- 
sow a, 1 szk o ła  3 -k lasow a o ra z  je d n a  szko ła  
ók lasow a.

Ogółem  w b ieżącym  ro k u  szk o ln y m  w y ­
b u d o w an y ch  zostan ie  n ow ych  137 izb  szk o l­
nych .

Anglicy chodzą w butach 
z Dawigródka

Istnieje na Polesiu  zn ane  m iasteczko 
D aw igródek ,  w  k tórym  znakomici szewcy 
wyrab ia ją  bu ty  myśliwskie i ryback ie  
O sta tn io  w yrobam i szew có w  d a w id g ró d z -  
kich za in teresow ali  się Anglicy  i zamówili 
u nich do ść  d u ż e  ilości b u tó w .  M . Tn. zna 
laz ło  się też  zam ó w ie n ie  j e d n e g o  z in­
sp ek to rów  armii angielskiej.

Uroczystość w Szkole Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie

Rzut oka na uroczystości w  Szkole P odchorążych  w Dęblinie, p o d c z a s  uroczystej 
mszy św. po to w e j .  P o d c h o rą ż o w ie  wszystkich roczn ików  stoją w  czw o rob ok u .

Trojaczki w rodzinie biedaka
W ub. tygodniu mieszkanka wsi Sło 

boda, gm. I pow. stołpeckl Marla Klim 
kowa, lat 29, powiła trojaczki. Matka I 
maleństwa czują sfę dobrze. Dziec! przy 
chodziły na świat w kilkugodzinnych od 
stępach.

w  g o s p o d a r c e ,  t a k  m n ie  p o lu b i ł ,  że 
o d d a ł  m i  s w o ją  w n u c z k ę  M a n ię  z a  żo 
n ę  i z d a ł  c a łą  g o s p o d a r k ę  n a  m o ją  
g ło w ę .

Z a c z ą łe m  w ię c  p r o w a d z i ć  g o s p o ­
d a r k ę  w  ta k i  s p o só b ,  j a k i e g o  s ię  n a u  
c z y łe m  w  c z a s ie  s w e g o  d łu g ie g o  p o  
b y t u  w  m u r o w a n e j  w io sc e  n a  Z a c h o ­
d z ie  P o lsk i .  Ż o n a  m o j a  p o m a g a ł a  
mmie j a k  ty lk o  m o g ła .  P o  w ie lu  z m a r  
tw ie n ia c h .  k ło p o ta c h  i n i e u d a n y c h  
p r ó b a c h  d o s z l i ś m y  w  k o ń c u  j e d n a k  
d o  w s p a n i a ły c h  r e z u l t a tó w .

O d  p ie rw s z e g o  r o k u  u ło ż y łe m  s o ­
b ie  p l a n  co  m a m  w  c i ą g u  l a t  n a j b l i ż ­
s z y c h  z ro b ić .  P o w y c in a ł e m  k r z a k i  n a  
p o la c h ,  p r z e k o p a ł e m  r o w y ,  s p r o w a ­
d z i łe m  s z la c h e tn e  g a t u n k i  ro ś l in ,  z a ­
c z ą ł e m  u p r a w ę  t a k i c h  r o ś l in ,  k tó r e  
b y ły  w e  w s i  je szc ze  z u p e łn ie  n i e z n a ­
ne.  W  m e c h a n i c z n e j  o b r ó b c e  r o l i  z a ­
s to s o w a łe m  z u p e łn ie  n i e z n a n e  u  n a s  
s p o s o b y  j a k  n p .  p o d o r y w k i ,  b r o n o ­
w a n ie  w iosennie  z b o ż a  j a r e g o  i tp .

L u d z i e  ze wsi p o c z ą t k o w o  śm ie l i

Mąż Kllmkowej jest biednym rolni­
kiem, posiada tylko 1 ha ziemi i jedną 
krowlnę.

Dobrze byłoby, by miejscowe czynni 
ki społeczne zatroszczyły się o pomoc ma 
łerialną dla rodziny.

się ze m n ie ,  u w a ż a j ą c  za  g łu p c a .  N ie 
z w r a c a ł e m  .na to  n a j m n ie j s z e j  u w a g i .  
W k r ó t c e  z a c z ą ł e m  z b i e r a ć  o w o c e  
s w y c h  t r u d ó w .

D o p r o w a d z i ł e m  d o  te g o ,  że p lo ­
n y  m o je  b y ły  n a j w i ę k s z e  i  n a j l e p s z e  
p o n ie w a ż  o t r z y m y w a ł e m  za  n ie  z a w ­
sze w y ż sz e  c e n y  o d  i n n y c h  ze wsi. 
K r o w y  m o je ,  d o b r z e  ż y w io n e ,  d a w a ły  
n ie  l i t r  c z y  2 l i t r y  m l e k a  d z ie n n ie ,  
t a k  j a k  u  im ych, lecz  10, a  n a w e t  j e ­
szcze w ię c e j .  S tan  c a łe g o  g o s p o d a r s t ­
w a z a c z ą ł  s ię  w y r a ź n i e  p o p r a w ia ć .  
P r z e b u d o w a ł e m  b u d y n k i ,  w y b r u k o ­
w a łe m  d z ie d z in ie c ,  r o z c ią g n ę łe m  n a d  
c h a t ą  an i tenę  r a d io w ą .

Z z a z d r o ś c i ą  s p o g lą d a l i  n a  m n ie  
g o s p o d a r z e  z B o h d z ie w ic z .  J a k  t y  to  
r o b isz ?  —  p y t a l i  s ię  n ie k tó r z y .  A b y l i  
w ś r ó d  n i c h  i ta c y ,  k t ó r z y  m ie l i  z ie m i  
z n a c z n ie  w ię c e j  o d e m n ie .  B y łe m  
p r z e d m io te m  z a in t e r e s o w a n i a  n ie  ty l  
k o  c a łe j  w s i  le cz  i oko lic y .

W krótce ten i ów, k tóry  się przed

^tare budownictwo 
'na Kaszubach

Na K aszubach z ach o w a ło  się d o  dziś dnii  
s t a ro d a w n e  b u d o w n ic tw o  d re w n ia n e .  N t 
zdjęc iu  naszym  ty p o w a  kaszub sk a  chata 

z  podc ien iam i .

Budowa cerkwi 
w Grodnie

ku uczczeniu 20 rocznicy 
niepodległości

W  związku z uroczystością  p o ś w ię c e ­
nia kam ien ia  w ę g ie ln e g o  p o d  b u d o w ą  
cedkwi „Zmartw  yc bwst an i a Chrystusa P a ­
n a"  ku  uczczeniu  20 rocznicy odzyskanie  
n ie p o d le g ło ś c i  po lsk ie j ,  k tó r a  to  u ro czy ­
stość o d b y ła  s ię  dn . 3 maja br. w  G r o d ­
nie, z a rzą d  S tow arzyszen ia  P o laków  W y ­
znan ia  P ra w o s ła w n e g o  im. króla  Stefane 
B a to re g o  w  G ro d n ie  o trzym ał d e p e s z ę  
z życzen iam i o d  p .  ministra sp raw  w ojsko­
wych g e n .  dyw . T ad eu sza  K asp rzy ck iego

Z zimna giną ptaki
Znaczny b rak  pożyw ienia, spo- 

w odow any długim  okresem  chłodów  
i przym rozków, odb ił się fatalnie na wa­
runkach bytow ania ptactw a przylotnego. 
W  osta tn ich  dniach na te ren ie  powiatu 
nieśw ieskiego zanotow ano kilka w ypad 
ków śmierci w skutek braku pożyw iania 
W  pobliżu  osiedli miejsk.ch i wiejskich 
spotyka się częsło w ynędzniałe i osłab io ­
ne bociany, które praw ie nie reagują na 
zbliżenie się człowieka.

mu iii iiniiiiim h — iMiiiiiMiiiiiiiiiiiBinirrrnu

ty m  ś m ia ł  ze m n ie ,  z a c z ą ł  n a ś l a d o ­
w ać . P o c z ą tk o w o  b y ły  to  b a r d z o  n ie ­
ś m ia łe  p r ó b y .  U k r y w a n o  się  z n im i  n ie  
c h c ą c  n a r a ż a ć  się  n a  śm iesz n o ść .  Na 
p r z y k ła d  L e o n  A fa n a s io n e k ,  o b e c n y  
p rezes  n a s z e j  sp ó łd z ie ln i  m le c z a r s k ie j ,  
b r o n o w a ł  o w ie s  n a  wioisnę w  n o cy ,  
p r z y  św ie t le  k s ię ż y c a ,  b o  b a ł  się  że  we 
w si  w e z m ą  go z a  d u r n i a .  N ie b a w e m  
m o je  sp o s o b y  g o s p o d a r k i  za cz ę ły  c o ­
r a z  b a r d z i e j  się ro z p o w s z e c h n ia ć ,  p o ­
n ie w a ż  p r z e k o n a n o  się n a  s a m y m  so­
bie, że s ą  o n e  sk u te cz n e .

T a k  j a k  p r z e d  t y m  m ia n o  m n ie  w 
p o w s z e c h n e j  p o g a rd z ie ,  i  c o n a jm n ie j  
z le k c e w a ż e n ie m  o d n o s z o n o  się  do  
m o ic h ,  ic h  z d a n ie m ,  e k s c e n t r y c z  
n y c h  p o m y s łó w ,  to  t e r a z  c o r a z  c z ę ­
śc ie j  za cz ę to  za s ię g a ć  m o je j  r a d y ,  k tó  
r ą  c h ę tn ie  s łu ż y łe m .  P rz e c ie ż  n a  to  
ty lk o  cz e k a łe m ,  to  b y ło  m o im  celem .

D u ż ą  p o m o c ą  w  p r a c y  m o je j  n a d  
p o d n ie s ie n ie m  w si  w  t y m  o k r e s ie  by li  
a b s o lw e n c i  sz k o ły  ro ln ic z e j ,  k tó rz y
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i ich Ta^tosowćanie
l n s p e k c i ą i ’:dyvo w  d o b ie  o b e c n e j  

z n a la z ło  s z e r o k ie  z a s to s o w a n ie ,  ze 
w z g lę d u  n a  m o ż n o ś ć  p r o d u k o w a n i a  
w c z e s n y c h  o d m ia n  w a r z y w ,  k t ó r e  
z n a j d u j ą  w ie lk i  m y t .

I n s p e k t a  z a k ł a d a m y  z a w sz e  w 
m ie j s c u  r ó w n y m ,  a lb o  l e k k o  p o c h y ło  
n y m  w  k i e r u n k u  p o łu d n ia ,  p o c h y ­
ło ść  t a  m o ż e  b y ć  15 st. O p ró c z  te g o  
s t a r a m y  się  m ie j s c a  w y b ie r a ć  ta k ie ,  
żeby  n ie  b y ło  b l i s k o  w o d y  z a s k ó r n e j  
za w sze  w y b ie r a m y  m ie js c e  s u c h e ,  a 
n ie  w i lg o tn e .  S t a r a m y  się  też  o to. 
a ż e b y  d o  i n s p e k t ó w  b y ł  ła tw y  d o s tę p  
p r o m ie n i  s ło n e c z n y c h ,  u n i k a m y  z a ­

c i e n i e n i a ,  k t ó r e  u j e m n i e  w p ły w a  na  
h o d o w lę  w a r z y w .

I n s p e k ta  m o g ą  b v ć  w g łę b io n e ,  a l ­
bo z a k ł a d a n e  n a  p o w ie r z c h n i .  W g łę  
l e o n e  n a z y w a j ą  się r o s y j s k im i ,  a  na 
p o w ie r z c h n i  —  h o le n d e r s k im i .  R u ­
c h o m e  są  w y g o d n ie j s z e ,  g d y ż  m o ż n a  
je p r z e n o s ić  z m ie j s c a  n a  i l ie jsce .  I n ­
s p e k ty  d z i e j m y  w  za le żn o śc i  o d  cza 
su z a k ł a d a n i a  n a :  w c z e s n e  - z a k ła d a  
ne w  g r u d n iu ,  s ty c z n iu  i lu ty m ,  ś r e d ­
n ie  —  w  m a r c u  d o  p o ło w y  k w ie tn ia ,  
a p ó ź n e  o d  p o ło w y  k w i e t n i a  i d a le j .  
C iep łe  i n s p e k t a  m u s z ą  p o s i a d a ć  t e m ­
p e r a t u r ę  22 st. C., u m i a r k o w a n e  są  lo 
ta k ie ,  w  k t ó r y c h  t e m p e r a t u r a  n a j n iż  
sz a  w y n o s i  8 st. C., n o r m a l n a  15 st. C. 
Z i m n y  in s p e k t  p o w in ie n  p o s i a d a ć  4 
s t  C., a l e  w  z n a c z n y m  s to p n i u  z a le ­
żeć  to  b ę d z ie  o d  t e m p e r a t u r y '  n a  p o ­
d w ó r k u .  A że b y  z a ło ż y ć  in s p e k ta ,  m u ­
s z ą  b y ć  s k r z y n ie  i o k n a ,  m o g ą  o n e  
b y ć  r ó ż n y c h  w y m ia r ó w .  O k n a  są  n- 
ż y w a n e  t r z e c h  w y m ia r ó w :  m a łe ,  ś r e ­
d n ie  i d u ż e .  W y m i a r  m a ł y c h  o k ie n  
d o s to s o w a n y  je s t  d o  z a g o n ó w ,  s ą  o n e  
1 m  80 om  d łu g o śc i  n a  ł m  s z e r o k o ś ­
ci W y m i a r  t a k i c h  o k ie n  n a d a j e  się 
na ro z s a d n ik i .  Ś re d n i  w y m ia r ,  to  1 m  
50 c m  na 1 m , a d u ż y  tj. 1 m  80 cm  
na 1 m  30 c m .  D łu g o ść  s k r z y n i  ro b i  
się z a w sz e  n a  5 o k ie n .  Z a s a d n ic z e  z n a  
c z en ie  d la  u d a w a n i a  się i n s p e k t ó w  po  
s i a d a  r o d z a j  u ż y t e j  w  n ic h  z iem i.  D o  
z iem  z a s a d n ic z y c h  n a l e ż y  k o m p o s t o  
w a, je s t  b . u r o z m a i c o n a  k t ó r a  p o s i a ­
da d u ż o  s k ł a d n i k ó w  o d ż y w c z y c h ,  n a  
s l ę p n ie  n a w o z o w a ,  o t r z y m u j e  się  ż 
r ó ż n e g o  r o d z a j u  n a w o z ó w ,  je s t  b o g a -  
!a w  . s k a łd n ik i  a z o to w e .  Z ie m ia  d a r ­
n io w a  m a  za  z a d a n i e  d o s t a r c z y ć  g l i ­
ny, są  to z ie m ie  c iężk ie .  O p ró c z  tv c h  
z iem , l ż y w a m y  ziem  ę n p .  l iś c io w ą ,  
o l r z y im a n ą  z liści,  m o ż e  też  b y ć  u ż y

j a k  w s p o m n ia ł e m  za  m o j ą  n a m o w ą  
u k o ń c z y l i  tę  szkołę .

W  t e u  sp o só b  p r a c u j ą c  ty lk o  n a  
sw o im  g o s p o d a r s tw ie  d o p r o w a d z i l i  m  
do  z n a c z n e j  p o p r a w y  w g o s p o d a r s t ­
w a c h  in n y c h .  Nie.- chcę. tw ie rd z ić ,  że 
w s z y s tk o  b y ło  m o j ą  ty lk o  w y łą c z n ą  
zas łu g ą .  W p r o s t  p r z e c iw n ie  —  ja  d a ­
łem  ly lk o  im p u ls ,  w y tk n ą ł e m  d rogę ,  
po  k t ó r e j  n a l e ż a ło  k r o c z y ć .  G łó w n y  
w y s i łe k  n a l e ż a ł  d n  s a m y c h  g o s p o d a ­
rzy ,  k tó r z y  zechcie li  m n ie ,  n a ś l a d o ­
w ać .  I  t r z e b a  p rz y z n a ć ,  że m im o  r o z ­
p o w s z e c h n io n e g o  u  n a s  m n ie m a n ia  
o k o n s e r w a t y z m i e  w ie ś n ia k a ,  o jego  
z a m i ło w a n iu  d o  z a c o f a n y c h  m e to d  
p ra c y ,  g o s p o d a rz e  w  m o je j  oko licy  
o k a z a l i  się b a r d z o  p o s tę p o w i .  C h ę tn ie  
zaczę l i  s to s o w a ć  n o w e  m e to d y ,  gdy  
ic h  n a u c z o n o  i  gdv  p r z e k o n a l i  się, że 
są  o n e  d la  n ic h  k o rz y s tn e .

J e s te m  p r z e k o n a n y ,  że k o n s e r w a ­
ty z m  n a s z y c h  lu d z i  w ie jsk ic h ,  p o d  
w z g lę d e m  g o s p o d a rc z y m ,  n ie  je s t  zby t 
m o c n o  u  n ic h  z a k o r z e n io n y .  T r u d n o

inspektów
w a n a  s law -iow ka , n a l e ż y  j ą  ty lk o  o d ­
k w a s i ^  T o r l  m o ż e  b y ć  u ż y w a n y  w 
w ie lu  w y p a d k a c h ,  d a j e m y  go  p o d  roz  
sa d y ,  k ló.re m u s i m y  z b r y łk a  z iem i 
p r z e s a d z a ć .

N a jw a ż n ie j s z ą  i s to ta  in s p e k tu  
j e s t  ź ró d ło  c iep ła ,  k t ó r e  r o z r ó ż n ia m y :  
o r g a n ic z n e  i n ie o r g a n ic z n e .  Najwię.k 
s z y m  ź r ó d łe m  ci opla je s t  s łońce ,  . d l a ­
tego  d a je m y  p o c h y ło ś ć  yy k i e r u n k u  
p o łu d n ia  i i im k n m y  z a c ie n ie n ia .  Ź ró ­
d łe m  c ie p ła  n ie o iK a n ic /n e g o  je s t  yvo- 
da. a lb o  pan-a. U ż y w a  się z w ła sz c z a  
yyodę. ponicyyśź d a j e  się ł a tw o  n o r -  
m oyvać je j  t e m p e r a t u r ę .  M o ż e m y  u ży  
yvać do  togo  c e lu  e le k t r y c z n o ś c i ,  p r z e  
p ro y v ad z a ją ć  p rzeyyody  e lek try cz u /c j  
k tó r e  za p o m o c ą  p r ą d u  og.rzeyvaEsię 
i p o d n o s i  się yv te n  sp o s ó b  tem ipera-  
lu r e  in sp e k tu . '  W s z y s tk o  co je s t  o r ­
g a n ic z n e .  p o d le g a  f e r m e n t a c j i  i pod  
nos i  t e m p e r a t u r ę  np .  n a w ®  k o ń s k i ,  
yc k t ó r y m  ro zy y ija ją  się b a k t e r i e  zw a

Nieyyątpliyyię,. że n a j l e p s z ą  p o r ą  
z a k ł a d a n i a  t r u s k a w c z a r n i  u  n a s  je s t  
k o n ie c  ł a t a ;  od  p o ło y w  s ie rp n i a  do 
połoyyy w rz e śn ia .  Czas t e n  pozyyoli 
r o ś l in ie  d o b r z e  z a k o r z e n i ć  się. a za leż  
n ic  o d  tcigo le p ie j  m o ż e  z im o w a ć ,  i na  
n a s t ę p n y  r d k  ju ż  oyvocoyvać

S ą  j e d n a k  częs te  w  Sto ay! ki s a d z e ­
n ia  t r u s k a w e k  w io sn ą .  W a d ą .  w io s e n  
n eg o  s a d z e n ia  je s t  p r z e d e  w s z y s tk im  
s t r a t a  ca łe g o  r-oku n ie o w o c o  w an ia .

T ru s k a y y k a  lu b i  d u ż o  c iep ła  i do, 
s ta te k  w ilg o c i ,  j e d n a k  a b y  n ie  b y ło  
za s u c h o ,  a n i  za  m o k r o .  .Na m rozy7 na 
og ó ł  są  o d p o r n e ,  z yy7y j ą t k i e m  n i“ k ló  
r y c h  o d m i a n  yvczesii '7cli k t ó r y c h  pą 
ki k w i a t o w e  cz ęs to  m o g ą  c i e r n ie ć  od 
w io s e n n y c h  p rz y m ro z k ó y y .  W ys layyy  
n a le ż y  o s ło n ić .  szc jR fdbM e p r z e d  
wiaJtrapii z a c h o d n i m i .  O d m ia n y  
yycześniejsze z n a t u r y  w y m a g a j ą  w y-  
s t a w y  s ło n e c z n e j .  •N a to m ia s t  p ó ź n ie j  
sze m o g ą  b y ć  i n a  w y s ta w ie  p ó ł n o c ­
nej .  Co d o  g leby ,  t ru sk a y y k a  n ie  jest 
yyyibredną. U  n a s  z u p e łn ie  są  o d p o ­
w ie d n ie :  rę d z in y ,  c z a rn o z ie i r .y  m ady  
i inne .  Z ie m ia  m u s i  j e d n a k  zaycicrać  
d o ść  d u ż o  jpokarm óyy. T r u s k a y y k a  w y  
m ag ii  d u ż o  yvapna. T o  też  no  w io se n  
m -m  ocz\Tsaezeniu p l a n t a c j i  i s p u l c h ­
n i e n i u , ' d o b r z e  j e s t  d a ć  w a p n a  1 kg

w y m a g a ć  a b y  d r o b iu  r o ln ik  ch ę tn ie  
s to s o w a ł  n o w e  m e to d y ,  o k tó r y c h  p rze  
c z y ta  yv g az e i ie ,  a lb o  u s ły s z y  nayyet 
yv r a d io ,  jeżeli ich b h ż e j  n ie  z n a  i nie 
p r z e k o n a  się n a o c z n ie  o ich  s k u te c z ­
ności.  O strożność ,  je s t  w  t y m  w y p ad -  
k u  z r o z u m ia ła ,  b o  g leba to  n ie  jest 
w a r s z t a t  r z e m ie ś ln ik a : co n a  je d n e j
ie st d o b re ,  m o ż e  b y ć  złe n a  in n e j .  T rze  
b a  z ro z u m ie ć  n a s z y c h  g o sp o d a rz y ,  
yyczuć się w  ic h  p o ło ż e n i  >, a c h c ą c  im 
d o p o m ó c  t r z e b a  p o d c h o d z ić  do  nich  
n ie  od  s t r o n y  te o r e ty c z n y c h  k o n ce p -  
cyj,  lecz od  s t r o n y  cz y s to  ży7cioyvej 
p r a k ty c z n e j ,  j e d y n ie  yyłaściyyej

T a j e m n i c ą  m e g o  p o w o d z e n ia  by łn  
to  w łaśn ie ,  że z r o z u m ia ł e m  d rogę ,  po 
k tó r e j  k ro c z y ć  n a leży .  M a ją c  j u ż  pe- 
yvien a u t o r y t e t  yve Wsi z d o b y ty  yyłas- 
n ą  p r a c ą ,  m a j ą c  u r o b io n y  g r u n t  pod  
n o g a m i ,  m o g łe m  przysltątpić do  rea l i  
zac j i  d a l s z y c h  syyoich nlunóyy, o k t ó ­
r y c h  za c l m i ł ę  b ę d ę  m ó w i ł .

Kop.
(D. c. n  ).

l ite*llenoyrcam i. k tó r e  p r z y  o d d y c h a ­
n iu  i rozyyijan i u s ię  p o d n o s z ą  tcn ipc-  
r; lu r ę  in s p e k tu .  N a w ó z  je s t  z d o ln y  
ty lk o  r a z  g r z a ć  się. Nayvóz yy p r o s t  k 1 
s ta jn i  j e s t  n a j l e p s z y  do  hispektóyy . 
Nayyóz kroyvi je s t  w ięc e j  v \;lgo1ny, n ic  
rozyyija  ju ż  ta k  w y s o k ie j  t e m p e r a t u ­
ry .  a le  d łu ż e j  j ą  t r z y m a .  \  a w o z  k ro -  
wi użyyya się do  inspek lóyy  u m ia r k o -  
ywanych, a lb o  p ó ź n y c h .  D o  i n s p e k ­
tów7 u ż y w a  się,, je szc ze  liścij .Bd la te g o  
zacliodzJ k o n ie c z n o ś ć  ich  z b ie r a n ia  
lan i,  gd z ie  są la sy  l iśc ia s te ,  a ib o  p a r ­
ki.  L iśc ie  użyyva się do  inspeklóyy 
u m ia r k o w a n y c h ,  a lb o  p ó ź n y c h ,  n a ­
stępnymi m a te r i a ł e m  m o ż e  tw e  s ło ­
m a t a r g a n a ,  m o g ą  b y ć  też r ó ż n e  c b w a  
My i śm iec ie .

Z a k ł a d a j ą c  in s p e k t  n a leż y  z, góry7 
przeyyidzieć ,  j a k i e  yv n im  b ę d z ie m y  
s ia h  r o ś l in y .  I n s p e k t  ciepły7 m o ż e m y  
za ło ż y ć  j a k o  yyczesny, ś r e d n i  i z im n y ,  
la k  s a m o  m o ż em y 7 p o s t ą p i ć  z k a ż d > m

na 10 m .  1 w. p o \  icrzc.bni yy7 2— 3 ty 
go d n ie ,  p o  yvapnie  m o ż n a  d a ć  s u p e r - 
f o s f a tu  o k o ło  30 d k  naj 10 m . k w \ i 
10 d k .  4 0 %  soli p o ta  soyye’ Oczyyyiś­
cie, r e c e p t y  te  m o g ą  b y ć  s to s o w a n e  
p rz ć z  a m a to r ó w 7. W  >gos.podnrstyvic 
rolnym i .m ożna  z a s ta p ić /^ p rz c z  p o d ło  
yyanie g n o ióyvką  yy ro z c ie ń c z e n iu  z 
wr̂ d ą  yv o d s tę j ia c h  10— 15 dniow 7ych

T r u s k a w k i  n a j l e p i e j  r o s n ą  p o  roś-  
l in ą c h ,  k tó r b  były7 d o b r z e  liayyożone, 
j a k  po  o g ó r k a c h ,  k a l a f io r a c h ,  k a p u ś ­
cie. R ó w n ie ż  dd f lrze  r o ś n ie  po  k o n i ­
c z y n ie  i p o  śyyiężn z o r a n y c h  ł ą k a c h .  
W  pieryy.szym r o k u ,  g d y  r o ś l in y  n ie  
są  b a r d z o  ro z k rz e w d o n e ,  m o ż n a  m ię ­
d zy  k r z a k a m i  u p ra y y u ić  n a  l. z.yv., 
m ię d z y p io n  s a ła tę  faso lę ,  k a l a r e p ę ,  
m a rc h e w 7 p a r y s k ą ,  s z p in a k  i in n e  d r o  
b n e  w a r z y w a .  W  p r a k t y c e ,  r o z m n a ­
ż a m y  t r u s k a w k ę  z ro zsa d y 7 r o z ło g o ­
w ej.  Z n a s io n  są  cz ęs te  o d c h y l e n i a  
co  do  c e c h  m a t e c z n y c h  ro ś l in  . . 'Naj­
częśc ie j  i m n ie j  k łopot! iyve je s t  sa d ze  
n ie  r o z s a d y  z ( ru sk a y u c z a rn i  wiprost 
do  .g ru n tu .  C h o c ia ż  są  m e lo d y w  p o ­
p r z e d n ie g o  p r z y g o t o w a n i a  r o z s a d y  
n a  r o z s ą d n i ] . a c h  a lb o  też i yy i n s p e k ­
tach .  jS adz ić  n aJcży  m ł o d e  r o ś l in k i  
do  z iem  w ilg o tn e j  i z leża łe j .  P r z y t e m  
n a k  ż m y a ż a ć ,  a b y  k o r z o n t - k  n ie  by ł  
z a w in ię ty  do  g ó ry .  D o  z iem i yykłada 
m y  m ło d e  r o ś l i n k i  o s t r o ż n ie ,  alby ich  
n ie  u sz k o d z ić .  Z ie m ię  n a  o k o ło  n a le ż y  
m o c n o  o b c i sn ą ć ,  r o ś l in a  poyyinna 
ta k  m o c n o  s ie d z ieć  yv g r u n c ie ,  że r a ­
czej liść  się u r w i e  —  a yyyciągnąć  się 
nie! ida!: S a m e g o  w ie r z c h o łk a  z a s y p y ­
w a ć  n ie  n a ież y 7. P o  p o s a d z e n iu  n a l e ­
ży  p o d la ć .  T ru s k a y y k a  m a  k o r z e n i e  
b l i s k o  p o w d e rz c h n i  z iem i,  to  też u su-  
yyanie wTąsóyv, chyyastóyy. pielonieŚ^i 
in n e  c z y n n ik i  p ie lę g n a c y jn e ,  n a le ż y  
yvykonyw7a ć  o s t ro ż n ie .  S a d z im y  rzę-  
doyy7o. yy o d le g ło śc ia c h  z a le ż n ie  od 
s p o s o b u  u-prayyy i o d m i a n y  up. 50—  
70 czy  iteż 0 0 — 80 itd.

W  cz as ie  k w io tn i e n i a ,  o ile pod-  
Ieyyamy, n a l e ż y  u w a ż a ć  aby- n ie  lać  
lia ikffliąt; s z c z e g ó ln ie j  yv p o łu d n io y v e j  
p o rz e ,  g d y  kyy ia ty  s ą  s z e r o k o  otwuir- 
le. Aby m i e ć  d o r o d n y  oyvoc, n a l e ż y  
p l a n t a c j ę  m ie ć  d o b r z e  n n ay y o ż o n ą ,  od 
c h w a s a c z o n ą d  n ie  z a  sud lią l  T y lk o  dt? 
b ra  p i e l ę g n a c j a  d a  n a m  d o ł i re  r e z u l ­
ta ty .  Chociaiż c z ę s to  o yyyila jności p lo  
n u  d e c y d u je  i o d m i a n a  t r u s k a w e k ,  
k tó r y c h  je s t  lak  d u ż o  że u ją ć  je  yy ja -

r o d z a j e m  in s p e k tu .  Np. zal ła-daniy 
i irapekt yy s ty c z n iu ,  g ó r n y  b r z e g  w y ­
nosi  1 m, yv lu ty m  80 cm .  w  m a r c u  
60 cm ,  yy kyy.i^tniu 40 cm ,  w m a j u  20 
cm . Co się  ty c z y  u m ia r k o y v a n e g o  in ­
s p e k tu .  to r ó ż n ic a  b ę d z ie  o 20 cm 
m n i e j s z i l i p r z y  p o p r z e d n i m  byrło  1 m , 
lo p rz y  tymi 80 cm . a p r z y  p ó ź n y c h
00 cm .

Z a k ł a d a m y  in s p e k la  w  n a s t ę p u j ą ­
cych  y y y p a d k a c h :  1) yv ce lu  yyybodo- 
w a n ia  r o z s a d y  n o y v a l i jk o w c j ,  2) w c e ­
lu w y h o d o y y a n ia  noyyal ijek .  3) w  celu 
y y y h o d o w an ia  r o z s a d y  yvczesnyc.h yva
1 zyyy g r u n t o w y c h ,  4) w  ce lu  yyyhodo- 
yy a n i  a r o z s a d y  yy7arzyyv o d łu g im  ok-

i r e u e  yvęegtacv jnyan  5) w  ce lu  liodo-  
yy li yvarzvyy d la  k t ó r y c h  n a s z  k l im a t  
je s t  za z im n y .

E u g e n i u s z  Ł a s h m s k i .

M yszk i,  p o w .  p o s ta w s k i  .

k iś  »y7s te m  je s t  r z e c z ą  yv|)rost n ie  
m o ż l iw ą ,  A r ó ż n ic e  m ię d z y  n im i  p o ­
le g a ją  n a  w ie l k o ś c i ,  k s z ta łc ie ,  z a p a -  

I dhu  ł ia r w ie  oyyoców, c z a s ie  d o j r z e ­
w an ia .  yyy trzy m ało śc i  na  m r ó z  itd.

O d m ia n ę  h a n d l o w ą ,  'k tó rą  m o ż n a  
P o je c ie  n a  W i le ń s z c z y ź n ie  j.esl: L ax -  
j t o n s  N ob le ,  o d m i a n a  yyczcsna, d a j ą ­
ca  do  4.500 k g  oyvoców z 1 h a  Często  
m o ż e  u c i e r p ie ć  od  p rzy m ro zk ó y y 7. 
Ow7oce  m a j ą  du że ,  y y in k o w a to -a ro m a  
ty7c z n e g o  s m a k u .  D r u g ą  o d m i a n ą  jesl 

;S h o rp le ss ,  m a  b a r d z o  d u ż e  c z e r w o n e  
oyyoce, o d m ia n a  p ó ź n a ,  w y t r z y m a l s z a  
od p o p r z e d n i e j ,  i b a r d z i e j  rozpoyy 
.szecluiiona. O d m i a n a  J u c u n d a  d o ś ć  b 
p ó ź n a  P l e n n o ś ć  j i r z y  d o b r e j  z iem i,  
o k o ło  0 ty s ię c y  'kg z 1 h a  d o b r z e  /n o  
s! t r a n s p o r l .  O ty c h  s a m y c h  z a le ta c h  
jest o d m ia n a  p ó ź n a  L e o p d e ls h a l l .  
N aiyy iększe  oyyoce, d o c h o d z ą c e  do  
j OO T ram  1 szt.  d a j e  o d m ia n a  Ma- 
d a m  M o n ld .  oyyoce żeb ro y y an e  n ie  fo- 
n m n e  d o b r z e  zinosz.ą transyiwrt itd.

Z o d m ia n  p o w t a r z a j ą c y c h  je s t :  
śyy7. J ó z e f  i k w .  A n ton i,  o d m i a n y  te 
v ' d a ią  oyyoce poyytórn ic  w  k o ń c u  
yyrześnia i w  j i a ź d z ie rn ik u .

O g ó ln ie  m ó w ią c  o y y y m a g a n ia e h  
I ru skayyck  co d o  g leby ,  n a w o ż e n ia  
yyystayyy i in n y c h ,  n a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  
że I r u s k a w k a  n ie  fosit yyolną od  c lio ró l)  
i s z k o d n ik ó w 7. Z c l io ró l)  p o sp o l ic ie  : 
w y s t ę p u ją  ró ż n e  g r z y b k 1 p o w o d u ją c e  
n ie  zayyiązyyyanie się  o w o c u ,  p l a m i ­
s to ść  li.ici i g n ic ie  owocóyy,

Ś ro d k i  z a r a d c z e  p r z e c iw  g r z y b ­
k o m  —  n ie s te ty  o g r a n i c z a j ą  się do  
o b ry y v an ia  c l io r y c b  l iśc i  (szczegó ln ie  
o rze d  z im ą)  y v a p n o w a n ia  g le b y  i  w y ­
b o ru  s ło n e c z n e j  yy7y.stayvy o d o b r e j  zie 
mi.

iZe s z k o d n ik ó w 7, n a j w i ę k s z e  szko  
d y  cz y n i  p a j ą c z e k  t r u s k a w k o w 7y. P o d  
je g o  n is z c z y c ie l s k im  d z i a ł a n i e m ,  m ło  
de  ipędy i l iś c ie  m a r s z c z ą  się, a r o ś l i ­
na  n ic  oyyociijc. J e d y n y m  z a r a d c z y m  
ś r o d k ie m  je s t  w y r z u c e n i e  (ch o re j)  
n a p a d n i ę t e j  ro ś l in y .  Z i n n y c h  sz k ó d  
ińkńyy y y y sy sa jąc y ch  so k i  z liści i pę 
dóyy są  r ó ż n e  tarczyiki ,  m o le ,  s to n o g i  
rykoyy7e i yeiele innyrcb.

Ś r o d k i e m  z a r a d c z y m  je s t  częs te  
z r a s z a n ie  z i m n ą  yyodą o r a z  u s u w a n ie  
o p a n o w a n y c h  ro ś l in .  Ze w z g lę d ó w  h i 
g ien icz inych , n a l e ż y  u n i k a ć  t r z y m a n i a  
p l a n t a c j 1 d łu ż e j  j a k  3 la ta .

A rkadiusz Daiiiłów.
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C eny zbó ż  m e tylko spad ły  
1 są niższe, aniżeli w  tym  sam ym  czasie 
P rzed  rokiem, H e  istnieje o baw a ,  że w 
Przyszłości sp a d n ą  je szcze  bardzie j .  O b ­
niżyły się z a razem  i ceny zwierząt rzeź­
nych, i w p o ió w n an iu  z roikiem ubieg łym  
s<? o b e c n ie  również niższe, O  ile więc stan 
laki p rzec iąg n ie  się aż d o  żniw, to można 
Przypuszczać, ż e  w przyszłym roicu g o ­
spodarczym  1938/39 ceny  p o żn iw n e  b ę d ą  
u a rp z o  niskie, je s zcze  n iższe , aniżeli w  ro 
ku b ieżącym , a p rzy ch o d y  właścicieli 
Warsztatów rolnych dotk l iw ie  się zmniej­
szą. Z as tan ów m y  się p o k r ó t c e  lad  p rzy ­
czynami t e g o  wysoce l i e p c m y ś ln e g u  sta- 
nu rzeczy,

Z aczniem y o d  p o ło ż e n ia  n a  rynkach 
zagranicznych, -Roik 1937/38 by ł w w ięk­
szości krajów u ro d ta in y .  W p ra w d z ie  w 
K anadzie  zbiory  pszen icy  były  mniejsze 
niż zw yklr,  a le  za to [gdzieindziej, zwłasz 
cza w  Stanach Z je d n o czo n y c h  zbiory by ­
ły b a r d z o  d o b re .  Z eb ran o  na całym św.e- 
c ie  samej iylko pszen icy  o 30 mil '[ w ię­
cej niż w .oku  p o p rzed n im .  Nie w yw oła ło  
to  w ię kszego  n iepo ko ju ,  p o n iew a ż  sp o ­
d z ie w a n o  się p o w sz e c h n ie ,  że  z a p o t r z e ­
b o w a n ie  b ę d z ie  d u że .  C h o d z i  o to, że 
nie* [ó re  k ra je ,  jak Anglia, Niemcy. W io ­
chy, F ran c ;’i itd. z a c ię ły  się g w a łtow n ie  
zbroić, g d y ż  o b a w ia n o  się p o w a żn ie j­
szych za ta rg ów  zbrojnych, a że  d o  wyży­
wienia wielkich m as wojska p o t r z e b n e  
jest rów nież  i z b o że ,  p iz e lo  te k ra je  jesz­
cze w  r. 1936 zaczę ty  n a b y w a ć  w dużych 
ilościach >zbo :e na zapas. S p o d z iew an o  
się, ż e  zakupy  b ę d ą  czyn ione  i w  r 
1937/38. T ym -zasem  rachuby  ite zawiodły . 
W s p o m m a n e  kraje  nie zap rzes ta ły  w praw  
dz ie  Tbro jeń ,  a le  zboza  k u p o w a ły  znacz­
nie mniej,  n iż  p rzy p u szczano .

Do t e g o  d o r h o d z ą  jeszcze  wypadki 
na Dalekim W sc h o d z ie  (tj. w  Azji). Zwykle 
z b o ż e  do s ta rcza n e  b y ło  na w sc ho dn ie  ryn 
ki p r z e z  Austrię, na rynki zaś eu rope jsk ie  

p rzez  Amerykę. Skutk  em zb ro jn eg o  
Zatargu p o m .ę d z y  Jap on ią  i Chinami kra­
je t e  p rze s ta ły  k u p o w a ć  z b oże ,  a pszen i­
cę  austriacką zamiast na rynki D alek iego  
W sch o d u  z a c z ę to  wysyłać d o  Europy.

A w ięc  —  jaik w idzimy —  wytworzy­
ła się [fk j  sytuacja, ż e  —  <z jedn e j  st rony  
■— w y p ro d u k o w a n o  pszen icy  znacznie 
więcej, niż w  roku  p o p iz e d n im ,  a z dru­
giej —  z a p o t r z e b o w a n ie  b ę d z ie  mniejsze, 
p r a w d o p o d o b n ie  o  jakieś 20 mil. kwintali 
Nic d z iw n eg o ,  że  w  tych w arunkach  ceny 
pszenicy, a  z n ią  li innych zbóż zaczęły 
w szędz ie  g w a ł to w n ie  spad ać .  O b ecn ie

ceny t e  obniży ły  się na n iek tórych  ryn­
kach tak d a lec e ,  że n aw e t  dla rolnika 
am erykańsk iego ,  g o s p o d a r u ją c e g o  przy 
b a rd z o  niskich kosztach własnych, ceny  te 
są n ieo p łaca ln e .

P o ło żen ie  w kraju naszym uzależnione 
jest za rów no  o d  rynków  zagranicznych, 
jak o d  w aru nk ów  w ew nętrznych . Z zag ra ­
nicą mamy c iąg le  s tosunki han d lo w e ,  nic 
więc d z iw n eg o ,  ż e  n iepom yślny  stan ryn 
ków  światowych odb ił  się u je rm re  i na  
rynku w ew nę trzny m . Ale s tn ie je  również 
cały sze reg  p rzyczyn  czysto  miejscowych, 
k tóre  w yw oła ły  zniżkę cen. Skutkiem 
m n ie js zeg o  urodza ju  w  ub. roku w mia­
stach p o d n ie s io n o  alarm, że  zbo ża  nie 
wystarczy na w yżyw ien ie  ludności miej­
skiej, w o b e c  c z e g o  wstrzymany zo s ta ł  wy 
w óz zb óż  na rynki zagran iczne . W y w ie ­
ziono je d y n ie  t r o c h ę  jęczm ien ia  b row arne  
go , przy  tym znacznie  m niej niż w lalach 
uib:egiłych. Tymczasem alarmy t e  by ły  cał 
kiem b e z p o d s t a w n e ,  o k a za ło  się bow iem  
wkrótce, że  w p raw d z ie  nie  b y ło  m asow ej 
p o d a ż y ,  a le  zb oża  mamy aż n a d to  dosyć  
na w yżywien ie  miast. Do 'e g o  łrz eb a  d o ­
dać , że  skutkiem n ieu rodza ju  i d rożyzny  
pasz  rolnicy przestali o p asać  h o d o w a n e  
zw ierzę ta ,  a z b o ż e  p rze zn acz o n e  n o rm a l­
nie na paszę ,  w yrzucono  na rynek w ziar­
nie, a nie p o d  postac ią  mięsa.

W y w o ła ło  to  p o d w ó jn y  sku tek  u jem ­
ny: s p a d e k  cen  zwierząt rzeznych  oraz

Bywają o d  w ie k ó w  s lo so w an c  pew ne  
m e tod y  u p raw ,  a n ie  .zwraca się uws-g1 
czy n . r  b y to b y  słusznym coś w tym zmie 
nić, coś u lepszyć i p c  p ros tu  zaoszczę ­
dzić so b m  wysiłku w  pracy nia zawsze 
uzasadn ione j .  I nie ty tko w pracy, a le  i w 
n ak ład z ie  zb ęd n y m , d la te g o  iż za ojców 
i d z ia d ó w  uznaw an o  d an y  n ak ła d  za słu­
szny. Takie u s to su nk ow an ie  s ię  y o sp o d a r -  
c z e  d a je  się za<uw'azyć, g d y  się przyjrzy­
my jaik to  .olnicy i p raw iają  g rochy. ,,Na- 
wiez gno ju ,  rozsiej g roch  i p rzyorz"  oto 
najs tarsze w skazanie ,  g d y  groch z ew an c  
w u go rze .  Potem  isię n ieco  zmieniło ,  bo 
tw ie rd zo n o ,  ż e  m o ż e  lepiej b ę d z ie  p rz e d ­
tem  gnó j p rzyorać, p o d o b n ie  jak p o d  b o ­
bik, k tóry  zazwyczaj na świeżym o b o rn i ­
ku zas iew an o  na g ru n tach  najzwięźlej- 
szyeh —  g d y  zaś s z ło  o p r z e d p l o r v  g ro ­
szko w e  —  mieszanki, ło już s ta łe  laką

większą niż się sp o d z ie w a n o  p o d a ż  zbóż. 
W  chwili o b e c n e j  na rynkach naszych  znaj 
d u je  się p e w ie n  nadm iar  zb o ża  (g łó w n ie  
żyta i i jęczm.enia), k tó r e g o  rynki miejskie 
n ie  mogą w ch łonąć .  W  tych w arunkach  
rzecz pros ta  i ceny m usia ły  się obn iżyć  
i o b e c n ie  —  na p rz e d n ó w k u  —  sa o n e  
niższe, aniżeli p o  żniwach.

Rolnictwo po lskie  w ięc  u c ie rp ia ło  p o d  
w o jn ie  —  zarow no  skufkinm m n ie js z e g o  
urodzaju , jak skutkiem niższych cen  niż 
p r z e d  rokiem. W o b e c  t e g o  p o ło ż e n ia  
znies iony zosta ł  z dniem 1 kw ie tn ia  br.  
zakaz  w yw ozu zboża .  Jesł to  za rząd zen ie  
z u p e łn ie  słuszne, p o n iew aż  skutkiem b r a ­
ku większych kap ita łów  w naszym kraju 
kupcy  nasi. mie są w stanie  n ab yw ać  na 
sk ład , tecz muszą n ab y te  z b o ż e  szyb ko  
sp rzed aw ać ,  tj. c z ę s to  ob racać  p o s ia d a n ą  
g o tó w k ą ,  inaczej p rzes tali  by  h and lo w ać .  
W szelki więc nadm iar,  choc iażby  n aw sl 
n ie z b y t  wielki, pow in ien  b yć  z rynków' 
u su w u iy ,  g d y ż  inaczej ceny zaczynają  
szybko  sp adać ,  jak się to s ła ło  alpacnii?.- 
każd y  chce  sp rzed ać ,  a n ab yw có w  brak. 
Należy  też się sp o d z iew ać ,  ze  nadw yżki 
z b o ż o w e  zostaną z d ję te  z naszych rynków 
i n iezw łoczn ie  b ę d a  w yw iez ione  za g ra ­
nicę. G d y b y  bo w iem  nedw yżki | e  zosta łv  
w  kraju, |o  w o b e c  pom yś ln ie  z a p o w ia d a ­
ją c e g o  się u rodza ju  g ro z i łb y  nam p o  zni- 
w ach duży sp a d e k  cen.

m ieszankę  na oborn iku  się za leca ło ,  bo 
g d z ie ż b y  ten g n ó j  b y ło  m ożna  w sadzić  
by  z n ieg o  byfa p o le m  korzyść d!a ozi­
miny?

W e  wszystkich w y p ad k ach ,  k tóre  tu 
p rzy lo czy łem  —  p o w ta rz a  się j e d e n  b łą d  
zasadniczy , że oborn ik  n a jczęśc ie j  mało 
n aw eł przegn iły ,  jesł tu stale s tosow any 
tak , jak g d y b y  g o  b y ło  w g e sp o d a -s tw ie  
za d u ż o  i nie  m ożna  g o  b y ło  g d z ie in d z ie j  
umieścić jak np. w po lu  ok op o w y m . Jak 
g d y b y  is to tn ie  jaigo zu ży tk o w an ie  p o d  
g rochy  d a w a to  korzyść  w y raźną  i s tw ier­
d zo ną ,  A tym czasem  tak inie jest,  gd y ż  już 
to, će  się obo rn ik  w ywozi wiosną jesl 
p o zb aw ien iem  r-pLi c e n n e j  z im owej w ilgo­
ci —  b o r  nie  lylko w sku tek  w iosenn e j  or 
ki, p rzy  p rzeo ry w an iu  rola s-ę przesusza* 
a le  i d l a t e g o  wysycha, że  'o z k la d  świe­
ż e g o  ob o rn ik a  b  ardzo d u ż o  tej wilgoci 
p och łan ia  i n ieraz  w yraźn ie  się widzi, że  
rośliny św ieżo  p o d g n o jo n e  rosną marnie  
i zape rza ją  się zamiast nam d ać  s p o d d e -  
w ane  zwyżki p lo nó w .

M o żn a  przypuszczać ,  że  w  roku b ieżą  
cym. w łaśn ie  dlale-ao , że  jest on k lęsko­
wym nie b ęd z ie  m ożna  mieć tych n idm ia-  
rów oborn ika ,  by  groch ,  ibob :k, wyka ' w  
o g ó le  m oly lk ow e  zielonki d o s ta ły  p o d  
korzeń  ó w  zw ykłe  praktyczny naw óz  s t a ­
jenny. O tw o rzy  t o  rolnikom oczy na ten  
poipe.niany d o ty chcz as  b tą d  t radycy jne­
g o  o b o rn ik o w e g o  gno jen ia ,  a ż e  nie  
m eżna  b ę d z ie  p o z o s ta w ić  roślin b e z  żad ­
n e g o  zasiłku, p r z e t o  m oże  zostać zastoso  
w any inny naw ó z  o d p o w ie d n i . .  Tymi od -

Zbiory I zbyt owoców 
ad Wileńszczyźnie

Na lerenie W ileńszczyzny pom yślnie roz 
wij? się owocarstwo. Hok 1937 był nadzw y 
czuj pomyślny dla zbioru owoców. W  roku 
tym ogólny zbiór owoców w wojew. wileń 
skim, według obliczeń 1 zainteresow anych 
czynników, wynosił 16.000.000 kg. U rodzaj 
owcców w r. 1937 w stosunku do r. 1036 
byl wyższy o 25 procent.

W edług opinii agronom ów, z ogólnej pro 
dukcji owoców na miejscowe spożycie w 
gospodarstw ie producenta przypada około 
20 procent, pozostała zaś ilość około 
1® 00.000 kg podlega spieniężeniu.

W związku z urodzajem  ceny owoców w 
slcsunku do roku 1036 spadły o blisko 20 
p ro ien t. Za 1 kg owoców w roku ub. p ltco  
iio jprzec etnie ok. 15 gr,

Uomimo niskich cen w artość spieniężo­
ny ch przez rolników  owoców w r. 1937 wv 
nosiła 1.020.000 zł, zaś w roku 36 około
1.840.000 zł.

Z powodu b raku  w województwie wileń 
skim w dostatecznej ilości przetw órczych za 
k>adów owocowych oraz przechow alni dla 
uniknięcia stra t rolnicy zmuszeni bydi w je 
sieni masowo wyzbywać się owoców, co 
[irzy słabym popycie spowodowało silne ob 
niżenie cen.

Owoce w stanie świeżym przew ażnie wy 
wiezione zostały na rynki wojew. cen tra l­
nych.

po w ied n im  naw ozem  b ę d z ie  p  z e d e  
wszystkim naw óz  azo tow y , b o  nie ma 
dw ó ch  rd a ń ,  że  lam, g d z ie  ce lem  u p ra ­
wy jest zd o b y c ie  w y so k ie g o  p lonu  d an e j  
cen n e j  rośliny, nie ma racji wyzyskiwać 
j;= i właściwości z d o b y w a n ia  az o lu  z p o ­
wietrza. O w szem , ta właściwość %ia jesł 
d o  o o ig a rd z e n ;a, lecz g d y  n a s tęp u je  o d ó ź  
niienle w z ro s tu  roślin m oty lkow ych , ta ­
kich jaik b o b ik  lub groch , wskutek  braku 
azo t  u w  p ew n y  m m o m en c ie ,  g d y  bulw l 
jeszcze  n ie  są czynne,  ło  w iecej szkody 
z t e g o  m am y w  p lo n ie  niż zysku z p ó ź ­
niejszej w sp ó łp ra c y  bakterii . Dawka więc, 
czy s a le t r iak u ,  czy azotniaku —  na kilka 
dni p r z e d  s iewem ty ch  roślin w ilości oko 
ło  60 kg  ne 1 h e k ta r  je s ł zaw sze  k o n ie cz ­
ną o p ró c z  dawiki supe r to m asy ny  30nAi. 
w ahejące i s ię  po m ięd zv  100— 120 kg na 
1 hektar ,  z a s to so w a n e j  rów nież  p rz e d  sie­
wem roślin. W  niektórych w y p c d k a c n  m o ­
że  się o kazać  poży tec zny m  d o d a te k  oo- 
Irsow y  —  szczeqólr i ie  na ziemiach lżej­
szych. Nie zan ied bu jm y  je d n a k  d w ó ch  z a ­
sadniczych  spraw  przy  s iew ie  cennych  ro­
ślin m oty lkow ych  P o  p ie rw sze  d o b ó r  c e n ­
n eg o ,  ch o ćb y  ręczn ie  p r z e b ie r a n e g o  
ziarna —  a p o  w tó r e  s z e ro k o rz ęd o w e ,  
upraw y w stosunku d o  b o b ik o w  i g rochów  
w ielko ziarnistych. O b sy p y w a n ie  tych roś­
lin w czasie  wzrostu w  w y s ó d m  s topn iu  
przyczynia  się d o  zw iększenia  ich p le n ­
ności izwiaszcza, że  i chwast ł a t w o  zos ta je  
przytłum iany, a rola p o z o s ta je  pulchną

’ Int. Ruf.

C z e r e ś i i f e  ci/e  Freancgi

Już obecnie ula stuł ive F rancji sezon Czereśni. *Na zdjęciu — z !  lor czereśni w okręgu
jjaryskiim.

— o O n —
I.

e o i t ^ / i c r
z a o p a t r u j c i e  s i ę  w c z e £ n i n |
w NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA. NARZĘDZIA ROmCZE

i Centrali SpółdzielniRo!niizo-Handiowyc!i
w Wilnie—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-58 IDojtzd formatek od ul. CIcbej)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO • HANDLOWYCH1 

w Oszmianle — ul. Piłsudskiego 19, tel. 18. 
w Sołach — Magaz: Eboźowy, tei. 3.
w Horodzleju — ul. Szosowa 8, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

Na rynkach zbn^wyth
dotkliw ie

Najcenniejsze groszkowe w tegorocznej uorawie



Chcę być zdrowym i długo żyć
K&tumna §*ow8aiou/m Toiuorzgiro/o Frzeciwgruilłczego Ifłleiisfco-Trotfcłego

P o d  r e d a k c ją  dr. M oril K o fa c z y A ik ie J
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Sergiusz Piasecki

W r ó g  p u b l i c z n y  N r
Napewno spotka was zawód, bo nie p i­

szę hi ani o L oni z „K ochanka W ielkiej 
Niedźwiedzicy", ani o Juice z „Piątego eta­
pu", lecz o , gruźlicy. Piszę o niej dlatego, 
że dobrze ją znam. Wiem jakie  ma oczy, 
jak całuje, jak tru je, jak pieści, jak  zdra 
ilza... W iele la t przeżyliśm y razem.

Piszę to  w szystko, bo chcę — jako ab- 
;oluiliiii ? bezinteresow ny przem ytnik  dobre ; 
ideii — .przerzucić za kordon obojętności 
publicznej k ilka  ciekawych i ważnych 
prawd. Nie będąc ani lekarzem , ani higie- 
lrs tą , zab ieram  glos w tej sprawie, bo obcu 
ląc przez wieile lat z mą kap ryśną  kochani- 
rą, dobrze ją  poznałem . A jako daw ny fa ­
chowy szpieg, dostrzegłem i wywnioskowa 
lem, że jest słaba, źle uznrojona i tylko n ie­
świadomości lub ospałości przeciw nika zaw 
dzięcza m iliony zdobytych sztandarów .

Przed tym idim zacznę was nudzić dnl- 
,s;:ymi rozw ażaniam i w spraw ie tak  sm ut­
nej, objaśnię dlaczego nazwałem gruźlicę 

kochanką. Skąd ani to w padło do gło­
wy?... W  dwa dni po odwiedzeniu mię w 
więzieniu na Świętym Krzyżu przez L a ta ją ­
cego H olendra polskiego reportażu, p. Mel­
chiora W ańkow icza, czułem się szczególnie 
źle. Za oknem kłęb iły  się mgły. Było .zim­
no. A u Tn.be na czole pot, ręce wilgotne, 
r.angi spieczone — gruźlica. W ziąłem zeszyt 
i leżąc na podłodze zacząłem pisać. P rzy ta­
czani tylko początek  1 zakończenie dtug o-
g o m ie rsza . pod którym  umieściłem dale __
10 lutego 1937 rokiu.

W yw iesiłaś kraiwnwy sztandar 
na pobladłe lice, 
pełna dumy, zwycięstw, sławy, 
urocza gruźlico!!

Ty całujesz lak gorąco 
— pijesz jak  z krynicy!
Aż wypijesz k rew  do końca, 

najmTlsza gruźlico!
I odziana w mgłę poranka 
wyjdziesz na ulicę, 
nowego szukać kochanka, 
czarow na gruźlico!!

Ze wszystkim może się zżyć, ze w szyst­
kim musi się poigod. ć człowiek nie m ają- 
' v w yjścia. Można zobojętnieć nawet na ży 
ri< - - na sw oje i na cudze. Można konając 
ż irlow ać. Można z gruźlicy „kochankę1" z-ro 
bić.

Cyt szósty -mieszkaniec Polski um iera na 
gruźlicę.

Rocznie um iera na gruźlicę 100 000 ludzi.
C horuje na gru/Iicę 1.000.000 ludzi.
W  latach 1926-7 po 1933-4 w ydano przez 

państwo na leczenie gruźlicy 1/1150 część 
budżetu.

P o rad n ie  przeciwgruźlicze mogą obsłu­
żyć Zaledwie 6 proc. chorych.

W iele poradni przeciw gruźliczych nie po 
siada nie tytko rentgenów lecz naw et m i­
ki ro.skopów.

Podano nn kw otę s tra t rocznych na skn 
lek gruźlicy jako sięgającą 2 m iliardów  zł.

śm iertelność na gruźlicę w Polsce śród 
(9 pańslw  europejskich, uwzględnionych w 
zestawieniu statystycznym , jest najw iększa. 
W iększa niżeli w Rum unii lub Portugalii.

Ogólna sum a naszych w ydatków  na zwal 
czanie gruźlicy obecnie sięga 48.000.000 54?

Przybliżony kosztorys roczny wykonywa 
i>ią ustawy przeciwgruźliczej, według proje

t t u  dr. M. Gródeckiego, na I trzechlecie się 
ga 70.000.000 zł

Przybliżone koszty ogólne inwestyęyj 
n.ezbędnych do zw alczania gruźlicy w P o l­
sce —  w ykonyw anych w eiagu 20 lał — 
sięgną 380.000,000 zł

T ak mówią cyfry.
A sceptycy mówią:
Trzeba podnieść poziom ku ltu ry  n aro ­

du, wówczas gruźlica zniknie.
W alka z gruźlicą w obecnych w aru n ­

kach jest n ierealna.
Nie ma środkóW*- na zw alczanie gruźli­

cy, bo jesteśm y za biedni.
Trzeba izaczekać. aż... i tede i tepo.
Nie, obywatele, czekać nie można. Jak 

kogo opełzają wszy, to trzeba alb& je p isz  
czyć, albo się d iapać. Lepiej niszczyć. A ci, 
którzy każą czekać "chorym na założenie 
fabryk mydła przez Zabłockiego i nadesła 
nie transporlów  ha wet... y na bieliznę z księ 
żyeowych p lantacyj, dlatego są tak cierp li­
wi, że'ić-h nic nic gryzie. A ja‘k ugryzie — 
pojadą do Davo.s lub Zakopanego Gruźlica 
wyrywa nam m iliony ofiar. Czyż wolno cze­
kać na „podniesienić k u ltu ry 1". Poziom ku l­
tury podnieś.eony właśnie wówczas, gdy- się 
zabierzemy do zw alczania tej klęski. P rze­
cież nie czekam y na podniesienie poziom u 
kultury, aby usiały przestępstw a krym inal­
ne — tak jak w Szwecji. Danii, Szw ajcarii. 
Nie czekamy, tylko łapiemy, sądzimy, skazu 
jemy. A przecież wszyscy przestępcy świata 
razem nie b iorą tyhf ofiar, ile ich zabiera 
rok rocznie gruźlica w Polsce. Niechże ci 
panowie i panie, klórzy odciągają innych 
oć walki z gruźlicą, wyszydzają ich, znie­
chęcają, uprzytonm ią sobie to, że się robią 
wspólnikami wroga publicznego Nr. 1, m or 
dują<- bezlitośnie m ilion, rodaków .

Zawsze, gdy ludzie silnej woli i gorą 
cyeh serc zabiorą się o fiarn ie  do w ielkiej 
pragy, znajdą się osobnicy, k tó rzy  lub przez 
głupotę i tchórzostw o, lub z w yrachow ania, 
albo pow odowani fałszyw ą am bicją, kłody 
im pod nogi rzucają. Czyż wie tak  było, 
gdy' M arszalek z garstką zapaleńców  w iel­
kiej idei zdobyw ał Państw o Polskie? Czyż 
"n i czekali na (wybudowanie fabryk arm at, 
na skom pletow anie m ob zapasów ?... Wv- 
l zl; w pole wałczyć tym co posiadali i co 
zdobywali. W alczyli i zwyciężyli

Zwalczyć można wszystko i wywalczyć 
można wszystko, lecz trzeba walczyć, lub 
pomóc walczącym, ostatecznie -— n ie  prze 
y 'kadzać  im w' walce. W  tym w ypadku trze 
ba walczyć napraw dę, a nie strzelać ślepy­
mi nabojam i. Gru-źlic\ nigdy' nie zniszczy 
my turkotem  pięknych słówek po kawi.li­
niach

Gdy W łochy przystępow ały do walki z 
gruźlicą, Mussoliini pow iedział:

„Uczeni, pracodaw cy, filan tropi winni 
utw orzyć wspólny front do prow adzenia 
w ielkiej kam panii do zwycięskiego końca!"

-We W łoszech „w spólny front"" odnosi 
zwycięstwa decydujące i bliski jest zwycię 
stwa zupełnego. Spodziewam się, że i n a ­
ród Polaków , h storia którego jest jednym 
pasmem ciężkich zm agań, nie ulęknie sic 
podjęcia jeszcze jednej walki. A jeśli ją toz 
poozpie — zwycięży.

Litujem y się nad zw ierzętam i. Znieśliś­
my ry tualny  ubó j bydła. Miejmyż w ięcej ser 
ca dla . ludzi. Bo przez po la  naszego kraju , 
przez ulice naszych m iast rokrocznie prze 
chodzi str- izliwy korow ód śąiierci ze 
100.090 trupów.

   -t

W racam  do cyfr.
„Jesteśm y za biedni"". Słusznie. Jesteś­

my za biedni na to, aby chorow ać na gruź 
licę. Polsce potrzebny zdrow y chłop, zdro­
wy robotnik, zdrow y żołnierz.

K raj wydaje obecnie na zw alczanie tej 
plagi 48,000.000 zł. W edług p ro jek tu  dr. M. 
Gródeckiego można wnioskować, że na pro 
w adzenie konsekw entnej walki z gruźlicą 
trzeba 70.000.000 zł., plus -20.000.000 na in ­
westycje. Razem 90 000 000. W ięc trzeba wy­
dostać jeszcze 42.000.000

Gzy to się opłaci? W" zupełności. Nawet 
wówczas jeśli uw ażać za przesadzoną po 
daną mi kw otę s tra t rocznych wskutek gruź 
licy na dw a miliardy zt.

1 .000.000 chorych na gruźlicę obciąża 
strasznie społeczeństwo i bliskich. 100 .00(1 
konających nieraz po k ilka la t gruźlików, 
są bardzo kosztowni Wrięc co rok  ponosim y 
olbrzym ie stra ty , bo o Aj m am y sposobu zna 
b źć  n ieporów nanie m niejszej kwoty na za­
bezpieczenie sie przeciw  tym stratom .

W alka z gruźlicą, naw et kosztow na, ino 
ze nas tylko wzbogacić. Skutki je j się u ja w 
nią prędko. A tam, gdzie się walczy z gruź 
licą rozpoczyna się ogólne podniesieni hi­
gieny' i wypiera się : mie :«horobv  np. jag 
licę.

Słyszałem, że pańslw o nic może tych 
suiin wyasygnować, a sam orządy są bardzo 
obciążone. Mało u tym się orientuję, lecz 

Widzę wiele źródeł dochodów na tak w aż­
ny cel.

1) Przym usow e .powszechne ubezpiecze­
nie przeciw  gruźlicy.

2 ) W pisyw anie się na członków  towa 
rzys tw prze ciyvgr uź I iczych.

3) Podatki od wyższych gatunków  napo 
jów wyskokowych i wyrobów- tytoniow ych. 
Szczególnie zagranicznych.

4) Szeroko zakrojona akcja miesięczna 
— w rodzaju  „pom ocy zim ow ej1".

5) Pom oc insty tucyj państw ow ych i pry­
watnych, w ojska, filantropów,

6) Udział państw a.
7) Udział sam orządów .

Im wcześniej rozpocznie cśię stanowcza 
Walka Zlgruźlicą, tym tan ie j będzie nas ko 
sztowała. Zresztą p rzesadą jest, że wyiecze 
nie gruźlicy to  rzecz bardzo kosztow na. -— 
Gruźlica, w  po rę  spostrzeżona, jest łatwo 
i tanio  uleczalna. Gruźlica zadaw niona, mo 
że być zupełnie nieuleczalna. D aję za p rzy ­
kład sieibie. Prześw ietlenie w w ięzieniu na 
Paw iaku, w- m arcu 19312 roku, w ykazało u 
mnie gruźlicę płuc. Przed tym  m iałem  2 
krw otoki. Zatam ować postępy gruźlicy ko 
sztowało mię. około 40 zł. K ilkadziesiąt za 
strzylków w apna do żył i k ilka flaszek tr a ­
nu. T ak przetrw ałem  (w zw ykłych w arun ­
kach ciężkich w ięzień — n ie  szpitali) do 
sieTpnia 1937 roku. Po k ró tk ie j ku racji na 
wolności stałem  się zdrów  zupełnie.

W iec pow tarzam : gruźlica w porę  spo­
strzeżona jest łatwo i tanio w yleczalna. Aby 
to tw ierdzenie dobitn iej zilustrow ać, podam  
wam w skróceniu w ynik akcji przeciwigruź 
Lczej Tow arzystw a Przeciwgruźliczego W i­
leńsko - T rockiego w  rokiu 1937 (Towarzy 
stwo to Istnieje około 2 lat).

Nlecli cyfry znów mówią:
W ydatki na poradnię  ruchom ą 9.925 zł.
Ogólne w ydatki na prow adzenie akcji — 

34.600 zł.
Go uczyniono za te pieniądze, znaczną 

część których op łacają członków .e Towarzy

stw a, przew ażnie chłopi, w liczbie okob#
7.000 rodzili — po 3 złote Pocznie.

W  opiece am bulatory jnej było 5 497 osób, 
o raz 16 szkół w iejskich, 1.335 dzieci.

-Chorych na gruźlicę 1.177.
P rześw ietlono rentgenem  —- 5.037.
Zabiegów odm-owych 356.
Leczono w szpitalu  104.
P o rad n ia  ruchom a w ykonała 182 wyją* 

dy na przestrzeni 14.500 kim.
Są i inne pozycje, k tó rych  nie p rzy ta  

czarny, aby nie obciążać artykułu.
Czyż to nie Im ponujące. To jest odci 

uelr frontu , na  którym  już się prow adzi nie 
ustannic, pomysłowo, w ojnę z gruźlicą. 1 
się walczy dysponując m inim alnym i środ­
kom m aterialnym i. To jest droga do znie 
sienią naszej plagi, do podniesienia ku ltu rj 
T lo jest odpowiedź sceptykom .

Obecnie k ra j oczekuje na wydanie przez 
rząd  ustaw y przeciwgruźliczej. N aturalnie 
jes t pożądane, aby ustaw a była dobra. — 
Lecz nie jest pożądane je j opóźnienie. Ona 
da możność stworzyć w spólny fronl do wal 
ki z gruźlicą. Czekają na n ią  zam glone o- 
czy ofiar choroby. "'Nie można je j zwalczać 
ani opóźniać.
J|

W ożen ie  pieniędzy w inw estycje nie 
jest n eprodukcyjne, bo da pracę bezrobol 
jiym. Rozwinięcfe akcji 'przeciwgruźliczej 
zatrudni dalsze rzesze pracow ników . Bę­
dzie to krew , k tó ra  zasila jąc  chore części 
organizm u państwow ego pozostanie w tym 
organizm ie — już o wiele zdrowszym . To 
się: opłaci w ielokrotnie i prędko.

W  roku  1340 wyślemy na O lim piadę w 
T okio reprezentantów  różnych gałęzi n a ­
szych s-portow. W ydam y sporo  pieniędzy, 
aby pokazać św iatu, że jesteśm y narodem  
silnym, zdrowym. Będziemy niecierpliw ie 
oczekiwać wyników. Będziemy się szczycić 
każdym zwycięstwem . Lecz jeśii będziemy 
w Tokio skakać naw et na 100 m etrów w 
górę, tężyzny narodu tym nie w y k ażen ,\. 
Chyba ludziom pow ierzchow nie myślącym. 
N aród, to nie grupa lekkoatletów  — w śród 
których też mogą gruźlicy się znaleźć — 
(przesączają się przecież i do w ojska przez 
filtry  komisyj- poburow yeh). N aród to więl 
ki organizm , a o zdrow iu jego zaświadczy 
przesunięcie nasze na tabeli statystycznej 
śmi -rtelnosci na gruźlicę. Dotychczas raj 
mu jem y na n ie j — w śród 19 pań stw  E uropy 
— ostatnie miejsce. W ięc trzeba się piąć 
w górę. To będzie w spaniała  O lim piada 
zdrowego rozsądkn, wielkiego secca i silnej 
woli.

Społeczeństw o nasze jest czułe- naw et na 
cudzy ból. W zbudzali nasze współczucie za 
rzuceni na kTę lodow ą Czeluskinowcy. W 
czasie powodzi nie szczędzono ofiar, aby 
przyjść z pom ocą ginącym  i zrujnow anym  
Obecnie powódź bak tery j zalewa nasz k ra j
— ru jnu je  rodziny — zabiera liczne ofiary
— sięga nam  pod stopy. Setki tysięcy ludzi, 
tu w k ra ju , giną na zim nej krze obojętno­
ści społeczeństwa do kwestii najw ażn ie jsze j 
każdem u zagrażającej. Czasem się roizlega- 
ja rozpaczliw e -sygnały S. O. S. tych, co pra 
gną ratow ać ginącyj-ń. I obow iązkiem  każ 
dc-go jes t się odezwać.

Serg iusz  P iaseck i.
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Z  r y n k ó w
Giełda zboźowo-towarowa 

i lniarska w Wilnie
z dnia 4 maja 1938 r.

Ceny za towar Średniej handlowej ia> 
feóSel, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malne) taryfie przewozowej (len za 5000 kg 
ł-co wag. s t  zet.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby—w mniej­
szych Ilościach. W złotych i 
t y t o I stand. 696 g/l 18.75 19.75 

.  II .  670 .  18.25 18.75
Pszenica I „ 748 .  26.— 27.—

II .  726 „ 25 — 26.—
Jęczmień I » 678/673« (kasz.i — —

II .  649 .  .  16.75 17.25
.  n i .  620,5. (past.) 15.75 16.25 

' Owies I .  468 „ 18.— 18.50
II .  445 .  17 — 17.50

'Gryka .  630 .  16.50 17.—
.  610 .  16.— 16.50

iMąka żytnia gat. I 0—50% 31.— 3 2 .-
„ I 0 -6 5 %  28.— 29.—
.  II 50 -65%  — —

„ razowa do 95% 20 50 21.25
pszen.gat. I 0—50% 42.— 43.—

„ .  .  I-fl 0 -6 5 %  41 — 41.50
. II 30 -65%  32.— 32.50
.  Il-fl 5 0 -  65% 23.50 24.—
.  III 65—70% 20.— 21.—

.  .  pastewna 16.25 17.—

.  ziemniaczana „Superior* 32.— 32.50 

.  .  .Prim a* — —
‘Otręby żytnie przem stand. 12.50 13.— 
Otręby pszen. śred. przem.stand. 12.75 13.25 
Wyka 18.— 19.—
Łubin niebieski 11.50 12.—
Siem ię lniane b. 90% f-co w. s. z. 45.25 46.25 
Len trzepany Wolożyn 1450.— 1490.—

,  Horodziej 1940.— 1980.—
„ . Traby 1490.— 1530.—

Mlory 1410.— 1450.—
Len czesany Horodziej 2120.— 2160.—
Kądziel horodziejska 1530.— 1570.—
Targanie: moczony 770.— 810.—

.  Wolożyn 940.— 980.—
\

Ceny nabiału I jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
2 b. m. następujące ceny nabiału i 
jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.00 3.30
stołowe 2.90 3.20
solone 2.60 2.90

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.25 2.60
edamski żółty 2.04 2.40
litewski 1.80 2.10

Jaja kopa: sztuka:
nr. 1 3.60 0.061/*
nr. 2 3.30 0.06
nr. 3 3.00 0.0572

Ceny ryb
za czas od 23.1V .do 29.IV

Karp żywy I gat.
Karp śnięty 
Szczupak żywy wybór.

„ średni 
„ śnięty wybór.
„  śnięty półwybor.
„  śnięty  średn i

Leszcz śnięty wybór.
„ „ pólwybór.
„ „  średni

Węgorz śnięty wybór.
„ półwyb.

'Jkoń półwyb.

Wskazówki i rady
C z ę s to  się słyszy, a jeszcze  w ięcej pi- I 

sze w rozm aitych  p ism ach  rolniczych, ż e  I 
każdy  g o s p o d a r z  —  rolnik m o że  zgłosić  
się d o  Izby Rolniczej, b ą d ź  d o  instruktora 
p o w ia to w e g o  p o  wszelk ie  w skazówki i 
rady  w zak res ie  ro lnictwa, o g rod n ic tw a ,  
hodow li itd. Jeśli chodz i o p e w n e  nasta­
wienie i sk ie row an ia  rolników d o  tych za­
in te resow ań ,  to  wszystkie te, ż e  tak  p o ­
wiem, p o d p o w ie d z i ,  mają raczej charak te r  
formalny, jeżeli chodz i zaś o  korzyści prak 
lyczrne, ży c iow e  o rezultaty  w te ren ie  — 
minimalne. P r a w d o p o d o b n ie  i e  niewielu 
d ro bn ych  rolników, p ó jd z ie  p o  t e  w sk a ­
zówki i rady  (w istocie tak jest).  Składa 
się na to  d u ż o  przyczyn. Przypuśćmy na­
w et,  i e  by t  w  tej Izbie i coś mu tam p o ­
wiedzieli,  to  czy n a p ra w d ę  zastosu je  to  u 
s ieb ie  i czy zas to su je  to tak jak p o trzeb a?  
Czy zasad n iczo  b ę d z ie  w iedz ia ł  jak d o  te 
g o  zab rać  się? O to  są p y tan ia  na k tóre  
ntie t rudno  o d p o w ie d z ie ć .  Ż e b y  w  rzeczy 
wistości p o d n ie ś ć  w y da jno ść  i p rodukcy j 
ność pól n a s z e g o  d r o b n e g o  rolnika, i e  
by mniej w ięcej s to so w a ł  o n  racjonalną 
g o s p o d a r k ę  rolną, o g ro dn iczą ,  h o d o w la ­
ną, t r z eb a  rozw inąć  całk iem  inną  akcję  
Przy biurku m ożna  tylko in form ow ać, tru 
d n o  je d n a k  p o k a z a ć  jak się w ykonyw a to 
lub o w o ,  a  i r e z u l ta tó w  nie m ożna spraw 
dziić. Na to  trzeba  b yć  w te ren ie .

W łaśn ie  hasło  „fron tem  d o  wsi" niech 
nie b ę d z ie  pus tym  frazesem. Niech znaj­
dzie  swój wyraz w stałej realnej i co­
dzienne j p racy , p o g łę b ia ją c e j  się z roku 
na rok i o garn ia jące j  swoim z a s i ę g e m  co 
raz szersze  masy rolnicze. W szy s tko  co 
o b e c n ie  jes t  , t e g o  nie wystarcza. Front 
len t r z e b a  u tw orzyć z tych wszystkich in ­
struktorów, którzy s iedzą  przy biurkach 
niech ruszą w  te ren  d o  pracy. Z asadniczo 
każda  gm ina  winna mieć fachow ca z dzie 
diziniy roln iczo . o g ro d n ic z o  - h o d o w lan e j  
O b ow iązk iem  j a g o ,  t o  p raca  ty lk o  w  te­
renie  (podkreś lam  lo, b o  wiem i e  instruk 
tor n ap rzy k fad  w naszej g m in ie  praw ie  
n igdy  nie by ł o g lą d a n y  na wsi); w  zimie 
niech u rządza  zeb ran ia  p o  wsiach, p o u cza  
jak należy siać, o rać, bromować, jak ie  i 
k iedy należy  s tosow ać  naw ozy  sztuczne, 
jak i w jakim czasie  pow inn a  o db y w ać  
się p ie lęg n ac ja  sadów , jak wielkie korzyś 
ci d a je  d o b rz e  p ro w a d z o n y  o g ró d  o w o c o ­
wy i warzywny, zach ęca  d o  tw o rz e n ia  pó 
leik d ośw iadcza lnych  i zak ła d an ia  sa d ó w  
To są tem aty  d o  o m ó w ie n ia  p rzez  całą 
zimę, Z n a d e jś c ie m  w iosny  z z im owej tec  
rii prze jść  należy  d o  praktyki.

Kitoby p ró b o w a ł  p rzeciwstaw ić moim 
w yw od om  p rac e  p ro w a d z o n e  w tym za-

zaikresie p rze z  P. R., o d p o w ie m  na to, i e  
jakikolwiek j e g o  p raca  je s t  d o d a tn i a  i d a je  
rezultaty, t o  je d n a k  n ie  og a rn ia  w iększoś 
ci, a p r z e to  nie w yc ze rp u je  c a ł e g o  z a g a d  
nienia jakim jes t p o d n ie s ie n ie  kultury roi 
nej w  całym znaczeniu  t e g o  s łow a. Powra 
ca jęc  d o  ins truktorów  rolnych, pow iem , 
i e  jeśliby ich zabrak ło ,  z a a n g a ż o w a ć  d o ­
d a tk o w o  now ych. Z na jdą  s ię  napew no . 
P ien iąd ze  na t o  muszą być , t ru dn o .  Dy­
skusji na t e n  te m a t  n ie  p rze rw iem y  w ten 
sp o sób ,  jeśli pow iem y, ż e  są inn e  stokroć 
w ażn ie jsze  p o t r z e b y  w Państwie. M o że  
b yć ,  uw ażam je d n a k  (z resz tą  n ie  ty lko  ja!) 
i e  je d n o  w najw ażnie jszych z a g a d n ie ń  u 
nas, t o  p o d n ie s ie n ie  kultury rolnej i oświa 
ty, to  osta tn ie  zresztą w y m a g a  o d d z ie ln a  
g o  om ów ien ia .  W iem y, i e  tam  g d z ie  b ę ­
d z ie  d o b r o b y t  —  zniknie b e z ro b o c ie ,  
ta m  b ę d z ie  siła m ateria lna, d u c h o w a  i fi­
zyczna. S po is to ść  o w y ch  p ierw iastków  b ę ­
d z ie  u o d p o rn ie n ie m  n a  w szelką  agitację 
i nurtowanie .

Wojciech Bieda.
N. Zabudow anie.

8 MAJA — NIEDZIELA
3 p o  W ielk . O p ie k i  Sw. Józefa .  

Stanisława B. M. P. K. P.
W sch ó d  sl. g. 3,30 —  Z a c h ó d  sł. g. 7,01

9 MAJA — PONIEDZIAŁEK
G rz eg o rza  Nazj. B. W . D. K. 

W sch ó d  sł. g . 3,27 —  Z a c h ó d  sł. g. 7,03 
10 MAJA — WTOREK

Izydora Oracza.
W sc h ó d  sl. g. 3,25 —  Z ach ód  sl. g. 7,05

11 m a ja  — Ś ro d a
N. M. P. Łaskawej.

M am erta  B. W ., M aksyma 
W sc h ó d  sł. g. 3,23 —  Z ach ó d  sl. g . 7,07 

12 MAJA — CZWARTEK 
P a n k ra c e g o  M.

W sc h ó d  sł. g. 3,21 —  Z ach ó d  sł. g. 7,09 
13 MAJA — PIĄTEK 
f  S e rw a c e g o  B. W .

W sc h ó d  sł. g. 3,20 —  Z ach ó d  sł. g . 7,11 
14 MAJA — SOBOTA 

B onifacego  M .
W sc h ó d  sł. g . 3,18 —  Z ac h ó d  sł. g. 7,12 

Pełn ia  g . 9,39 rano .

Piszą do nas

Trzeba zawsze żyć sprawiedliwie
N a d  granicą  pow . święciańskiejgp w 

p o w .  brasławskim jes t n iew ielk ie  m iaste­
czko  Koziany. O  p a rę  k i lo m e tró w  na  p ó ł ­
n o c  zn a jd u je  się m a ją tek  H ołow sk  — 
w łasn ość  hr. Elżbiety R adeckiej-M ikulicz 
Ten m ają tek  o d  sześciu lait wydzierżaw ia  
inwalida w o jen n y  p. Pilawski. W  jesieni 
1937 r. g o sp o d a rz  niewielkiej kolonii są­
s iadu jącej  z majątkiem —  Kazimierz W  
zam ienia! k o n ie  z cyganam i i d o s ta ł  od 
nich b a r d z o  ład ną  siwą klacz —  nies tety  
dychaw iczną .  D ob rze  za n ią  cy gan om  za­
płac i ł .  Dał p ros iaka , t r o c h ę  p ien iędzy  
ro c z n e g o  ź reb ak a  i sw o jeg o  kon ia .  N a­
p e w n o  za  te p ie n ią d z e  kup iłby  dw a ko­
nie. J a d ą c  kup io ną  klaczą s p o tk a ł  k iedy : 
na d r o d z e  d z ie rż a w c ę  majątku H ołow sk 
którem u tak się ta klacz s p o d o b a ła ,  i e  
z a p ro p o n o w a ł  je j  zam ianę  dla m ają tku  
Kazimierz zg o d z i ł  s ię  i z a w o ła ł  z d ru g ie  
wsi sw e g o  zięcia na rad ę .  Zięć jednak 
p o rad z i ł  Kazimierzowi zataić, i e  k lacz jest 
dychaw iczna . Kazimierz znał sp o s ó b  p o ­
wstrzymania n a  p a r ę  g o dz in  o b ja w ó w  dy 
chawicy, p rzy rządz ił  w ięc  lekarstwo i dal 
je  klaczy. W y d a ło  s ię  im jed nak ,  że le­
kars tw a  b y ło  za m a ło  i i e  p an  m o że  p o ­
znać, i e  klacz jest chora. Wieli w ięc  kla­
czy jeszcze  lekarstwa d o  g a rd ła ,  lecz te 
p a d ła  na z iem ię  i za raz  zd ech ła .  Na tym

skończyła  s ię  zam iana  koni m ię d z y  p a ­
n em  i wiieśniak iem.

O t o  moi d ro d z y  koziańscy koloniści 
jak trz eb a  zaw sze  żyć sp raw ied liw ie  i nie 
oszukiw ać j e d e n  d ru g ie g o .  Z aw sze  b o ­
wiem tak  byw a, że  kto p a d  kim do łk i  k o ­
p ie  —  sam w n ie  wpada..

K oilański ko lon is ta .

Kącik rozrywkowy
ZAWODOWY REPECIARZ.

—  C o wam jesl? —  pyta d o k tó r  Strzel­
ca W arząchw ię .  g t

—  Nic, p an ie  d o k to rze .
—  Nic? W ięc  d la c z e g o  przyszliście 

d o  m nie .

—  C hcia łem , ż e b y  mi p a n  d o k tó r  p o .  
radził.

—  Na co?
—  Ż e b y m  nie  by ł taki t łusty .
—  No, a  d la c z e g o  p ra g n ie c ie  sch ud ­

nąć? ,
—  A b o  mnie kucharz b ę d z ie  w ledy  

d aw ał  w iększe  p o rc je ;  teraz to  mówi, i e  
taki t ł u s ty  jak ja nie p o t r z e b u j e  d u ż o  
jeść.

średni 
« drobny 

płoć średnia 
k „ drobna 
i ®raś śnięty półwybor. 
Mn żywy drobny
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śnięty wybór.
>» „ półwybor.

. Podaż skoncentrowana na piętek, zwlę 
Ks*ona podaż piocl fabrycznej.

^opierajcie pierw szą tu 3(raju  Spół- 

^ ie ln ię  przeciw gruźliczą  tu powiecu 

wileńsko  * trockim

MŁ o l o / q c e  < i« ie i * e f z e “  c f f a  AnigliS

Wielki bombo wiec wykonany w Ameryce dla W ielkiej B rytanii. Anglia zamówiła ostał nio w U. S. A. wielką ilość takich bom-
bo wców,
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Ważniejsze autiycje ridlov e
od dnia 8 do 14 maja 1938 r. i

0 niebezpiecznym szkodniku 
—  grzybie domowym

Z  różnych stron k ra ju  redakcje czaso­
p is m  rolniczych o trzym ują setki listów, v 
których czytelnicy, w słowach pełnych roz­
paczy i bezradności błagają o natychm ia­
stowe udzielenie im wskazówek w walce z 
grzybem, niszczącym doszczętnie przew ażnie 
budynki drew niane, a nieraz i m urowane.

Grzyb ten powoli lecz stale niszczy bu 
ó y tk i i całe zagrody doprow adza do zu- 
Utłnej ruiny. Grzyb domowy znany jest we 
Wszystkich niem al krajach  od bardzo daw ­
nych czasów Lecz gdy w lasach pod dostat 
kiem było starodrzew ia oraz dobrze wvsu 
szonych bal, w zbudow anych z nich budów 
lucł. grzyb występował znacznie rzadziej, 
.'ie  w obecnych czasach, kiedy ceny na budu 
le.- znacznie wzrosły, a starodrzew ia w w-e- 
(u lasach w ogóle zabrakło, ni? stać drobne 
go i średniego rolnika na kupóo odpowied 
iu > przygotowanego budulca, -zaczęto więc 
« zn o s :<  budowle z ro /uńlitych odpadków 
jak to z wierszyn, hrtikownych. nadgniłych 
kloców ild. W skutek powyższego grzyb dn- 
tr.owy zaczął się pojaw iać masowo. W ładze 
adm n istracyjne ani sam orządow e nie za in ­
teresow ały się odpowj<ednio lym niebezpiecz 
r j m  szkodnikiem , niszczącym rok rocznie 
w całym kra ju  tysiące zabudow ań. Wypo 

■v iadano już z mniejszym lub większym skul 
■iem w alkę gzom bydlęcym , szczurom 

•osiom. Lecz o walce z grzybem domowe m 
■na razie nie było słychać, przynajm niej w 
powiecie molodeczańskim. Należy nadm ienić, 
it  niejeden z nieszczęśliwych nie wie nawet 
o tym, iż. są jednakże sposony walki z grzy 
btm  w postaci środków  chemicznych, oraz 
urządzeń technicznych. Po zapadnięciu się 
zżartej przez grzyb podłogi, wstawia despe­
ra t nową. k tóra po 2—3 latach znowu bywa 
zjadana przez grzyb i tak bez końca.

Nie należy zapom inać, iż nie każdy mie­
szkaniec wsi, szczególnie na kresach, prenti 
m ernje pismo rolnicze, gdzie mógłby znaleźć 
odpow iednie wskazówki walki z grzybem 
Znam urzędy gminne, gdzie nie zgłosił się

zcze ani jeden obywatel z prośbą o p o ra ­
dę w powyższej matę, ii. Uważa się to na wsi 
cieraz za dopust Boży.

Wobec, takiego stanu rzeczy należałoby  
drogą obw ieszczeń i plakatów poinform o­
wać ludność, iż grzyb dom ow y jest to cho­
roba drzewa, z którą m ożna i należy w al­
czyć jak z każdą Inną chorobą.

Zarządy gminne powinny mieć od miaro 
de mych czynników  odpowiedni, wskazówki, 
c< lent pouczenia miejscowe j ludności <o spo 
stił&eb walki z grzybem, oraz Ig środkach 
z? pr.bii gaw czyrh niszczycielskiej działalno­
ści grzyba przy now owznoszonych budow- 
Ij-ch. Longin B ohdanow icz

CU D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E J

Automat 6 mm

w yrzuoający sani gilzy po w ystrzale. Strzela 
specjalnym/, nabojam i — najlepsza obrona 

w dom u i w podróży — hirk ogłuszający. 
Cena w raz z futerałem  tylko złotych 5,75, 
2 sztuka — 11.— 100 ku l 3,(50. 9-śtrzałowy 
18.— Szczoteczkę dodajem y damno. gwar. 
frdjr. ó-letnia. Pozwolenie niepotrzebne. P ła ­

ci się przy odbiorze na poczcie. 
Adresujcie: W y tw ó rn ia  a u to m a tó w  „ S trz a ła "  

W arszaw a , D r. Z am en h o fa  12/5Gq 
U w aga: nasze wyroby ttz.na.ne są za najlepsze

NIEDZIELA, dn ia  8 m a ja  1938 roku.

P ro g ra m  ogólnopolsk i.
8,00 — Audycja poranm a; 9,00 — T ran ­

sm isja nabożeństw a z Katedry na W awelu;
12,03 —- Poranek muzyczny z Poznania:
13,30 — Muzyka obiadowa! 14,45 — Audy 
c.ja dla w,s.; 1(5,4ó — , f C o  będziemy nosiły 
w lecie" — pogadanka; 17,00 Koncert roz 
rynskowy — transm . z T eatru  Rozmaitości 
w Radom iu; 10,00 —- „Kapelusz słomkowy" 
— - wodewil — część I; 21,ló — „Kapelusz 
słomkowy — wodewil — część II.

l ta d io  w ileńsk ie .
8,30- -8,40 — Inform acje dla Ziem Pln.- 

W schodnich; 13,00— 13,10 — „Lo się dzieje 
w W ilnie?" — felieton Miecz. Lim anowskie 
g o ;  15,45—4(5,05 „Serajewo — miasto mina-' 
retów -1 — reportaż Joanny P iekarskiej z ilu 
slrac ją  m uzyczną; 19.35—20,30 — „Janika 
idzie na kolonie" — wieczorynka w wyk. 
Zespołu „K askada". Tekst St. Pac-Pom arna 
ckiego; 20,30—20,35 — Program  na ponie­
działek; 23,00—23,00 — Koncert życzeń.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  9 m a ja  1938 ro k u . 

P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.
- W ł ,1 5  — Audycja po ranna; 11,15 — Tu- 

dycja dla szkół z K rakow a; 11,40 — Drob 
ne w arsztaty wytwórcze — reportaż z Kielc;
10,45 — „Z pieśnią po k ra ju " ; 17,00 — Od 
czyń; 17,15 — Arie. pieśni i utwory' forte- 
p .anow e; 18,35 — Audycja dla wsi: 19,00 — 
Audycja Junackich  Hufców Pracy; 19,30 — 
D yskutujm y: „O zwalczaniu żebractw a1* — 
ze Lwowa; 20,00 — Koncert rozrywkow y:

R adio  w ileńsk ie .
13.00—43.05 — W iadom ości z m iasta i , 

prow incji: 13,10— 1.1,15 — „Licea T echni­
czne" —  pog. inż. Eng. Niecieijnwskiego; — 
13,50—18,5j? — Program  na wtorek.

W TO R EK , d n ia  10 m a ja  1938 ro k u . 

P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.
6,15 — Audycja poranna; 11.15 — Au­

dycja dla szkól; 15,45 — „Zagadki muzycz 
ne" — audycja dla dzieci .starszych; 17,10 — 
Mickiewicz i M aryla w Bolcienikaolh: 17,30
— „Polskie pieśiu' o w iośSE  i m iłości" —

* transm  do Londynu; 18,00 -— Miedź w Po]
sce — pogadanka; 18,45 — Audycja dla wsi;
19.50 — Koncert.

R adio  w ileńsk ie .
13.00—43,03 — W iadom ości z m iasta i 

prow incji, 13,05—43,15 — Audycja dl!i wsi:
! „Rodzina — to rzecz św ięta!1* — P°g- W ta 
I dysława Siła ̂ Nowickiego; 17,15— 17,00 —

„Im presje z H iszpanii — w ykona O rkiestra 
Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. Wł. Szcze­
pańskiego; 17,10— 17,25 — Mickiewicz i Ma­
ryla w Bolcienikach — odczyt Kaz Kienie­
wicza; 18,10- -18,20 — Chwiiika litew ska w 
języku polskim ; 18,39—18,50 — „Na W y­
dziale M atematycZnosPrzyrodnicżyni USB*
-— audycja w opracow aniu Bug. Gulczyńskie 
go; 18,50—48,50 — Program  na środę.

•SKODA, d n ia  11 in a ja  1938 ro k u . 

P ro g ra m  og ó ln o p o lsk i.
6.15 — Audycja po ranna; 11,15 — Au­

dycja dla szkól; 15,45 — „Chwilka pytań"
— pogadanka; 16,15 Muzyka leklka; 17,00 — 
O m orskiej obronie m inow ej — odczyt; —
17.50 — Pcrisika młodzież szkolna a obrona 
k ra ju  — pog.; 18,35 — Audycja dla wsi.
15,35 — O dzielności uspołecznionej; 20,00
— Polska m uzyka popularna; 21,00 Kon 
ccrl chopinow ski w wyk. Paw ła Lewieckic 
go: .-21,45 „Bema pamięci rapsod żałobny*' 
- •  C ypriana Kamila Norwida; 22,00 Kon 
kurs chórów  regionalnych (7 audycja); 22,3(1
— Polska muzyka popularni-

B aum  w ileńsk ie .
13.00—45,03 — AV“ loj!io:V'i z m iasta i 

prow incji; 13,05— 13.15 — Chwilka litewska 
w języku litew skim ; 18.10— 18,20 — Z nasze 
go k ra ju : „Czy w arto zobaczyć Budslaw "
— pogadanka W incentego Łuibniewskiego: 
18,20—48,50 „Motyl w la ta rn i1* — słuchowi 
sko W incentego Mackiewicza i Boi. Grizera; 
!S,50—18,55 — Program  na czwartek.

CZW ARTEK, d n ia  12 m a ja  1938 ro k u . 

P ro g ra m  ogólnopo lsk i.
6.15 — Audycja poranna; 10,00 — „Sla 

darni ostatn iej drogi Kom endanta "; 11,15 —

„W  rocznicę** — audycja w Wyk. dzieci z 
sierocińca; 12,03 — Audycja południow-a — 
„W śród robotników 1*; 15,30 — „Trwałe^ipom 
triki w-ielkośri“ — zbiorowy- m eldunek dla 
wszyslkich rozgłośni; 17,00 — „Józef Pił- 
sndski** — odczyt; 17,20 — Koncert Poznań 
skiego Chóru K atedralnego; 18,15 — K oń­
cem w- wyk. Ork. Rozgłośni W ileńskiej; —
19,00 — Recital śpiewaczy Edw ardą Rendc- 
ra ; 19,20 — „W olność tragiczna" —- poezjo- 
raontaż; 20,00 — K oncert sym foniczny; 20,40
— „W godzinę śmierci**; 21,05 „Poemat; -ża 
łonny" — W ojtow icza; 24,4*5 — „M isterium 
ńocy m ajow ej" — Ludw ika H ieronim a Mor 
stina; 22,30 — Muzyka.

R ad io  w ileńsk ie .

6,15—6,20 — Hejnał z wieży Katediry Wi 
leńskiej; 6,20— 7,00 — Konctfr.l orkiestry  woj 
skowej pod dyr. FtTiksgjKo.scekiego; 7,55— 
'ćOO — Pieśni ziemi wileusl iej w w ykona­
niu chóru ludowego .K askada" pod dvr. 
Eugeniusza Lutkiew icza; 8,00—8,10  — Au­
dycją -dla szkól: „Mały Ziiik w szkole1* — 
pogadanka — wygłosi Tad. LopaJew ,'G ; — 
10.00— 11,15 — Audycja zbiorowa. — Repor 
taż z Mauzoleum na Rossie w W ilnie"; 11,15 
— 11,40 — Audycja w wyk. dzieci z sieisiciń 
ca im. Józefa PfłsudsknBH? 13.00— 14,05 —- 
W iadom ości z m iasta i prow incji; 13,05—•
15,15 — Audycja dla kobiet; „O czym musi 
my wiedzieć kupując tkaniny w ełniane-i ba 
wełniane" — pog. hvz. St. Łubków skiej: —
lo,30— 16,00 — „Trw ałe pom niki w .elkości"
— zbiorowy n tm iunek  ze wszystkich Roz­
głośni P. R.; 18,15— 19,00 — Koncert w wy­
konaniu orkiestry  Rozgłośni \ \ rśleńskit!Hj)oil 
dyr. W ładysław a SzczepKańskiego.

PIĄTEK, d n ia  13 m a ja  1938 ro k u .

P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

6,15 — Audycja po ranna; 11,15 Audyc 
ja dla szkół; 15,45 „Nasze drzew a1* — audy 
cja dla dzieci starszych- 16,15 Koncert roz 
ryjwkowy; 17,00 „Szkoła, k tó ra  przychodzi 
do ucznia" — pogadanka; 18,10 — Koncert | 
chóru dzieci krakow skich; 18,35 — Audycja 
dla w'si; 19,00 — T eatr W yobraźni - „Kro 
s.enka" — I. Krasickiego; 23100 —- „Dzień 
żałoby w Polsce" — odczyt.

R a d ia  w ileńsk ie .
13.00—13,05 — W iadomości z m iasta i 

prow incji; 13,05— 13,15 — „Sezonowe wska 
zówiki dla pszczelarzy1* — pogadanka Stani 
sląwa Surdackiego; 14,35— 14.45 Muzyka po 
polarna (płyty); 18,15— 18,20 — Jak spędzić 
święto? — omówi Emg. Piotrow icz; 18,40—
18,50 — Ohwilkawliitewska w języku litew­
skim; 18 50— 18,55'— PTOgrab na  sobotę: —
19,00—19,45 — Powszechny T eatr W yobraź 
ui- .K rosienko" według Ignacego Krasickie 
gó. O pracowała SI H arasow ska.

SOBOTA, d n ia  14 m aja  1938 ro k u .

P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.
6,15 — Audycja po ranna; 11,15 Audycja 

dla szkól; 15,45 „Tajem nica królewskiego 
zegara" — słuchowisko dla dz’ieci; 16,15 — 
K oncert rozryw kow y; 17.0(1 — T ransm isja 
nabożeństw a majowego z Ja-snej Góry; 18,35
— Audycja dla wsi; 19,00 — Audycja dla Po 
laków zagranicą; 20,00 Muzyka popularna w 
wyk. Rozgłośni W ileńskiej; 21,00  — Aida**
— opera w 4 aktach.

R adio  w ileńsk ie .

13.00— 13,05 Wiadomości z miasl-ii p ro ­
wincji; 13,05— 13,35 Audycja ży -cz^  <Ba dzie 
ci wir rskich; 1 1,35— 14,45 Muzyka popular 
na iipiyi;); 18,10— 18,20 Pogadanka ak tua l­
na; 18,od —18,35 P rogram  na niedzielę: — 
*’?,15—v",50 — Muzyka popularna w wyko 
naniu O rkiestry Rozgłośni W ileńskiej pod 
dyr W ładysław a Szczepańskiego.

Nastrój wojenny w Japonii

W Japonii już małe dzieci stro ją  sie w 
m undur wojskowy.

Program rydlowy dla wsi
W  n iedz ie lę , .dnia 8 m a ja  1938 ro k u  — 1

■ p o ranne j audycji dla wsi o godz. 8,15 „Ga
zetka "ro ln icza1*; o godz. 8,45 p. Stanisław  I
Sienićki, gospodarz z Białostockiego wygto 
si gaiwędę pt. „O czym będziemy radzić w 
Kółku Rolniczym "; w popołudniow ej audy­
cji dla 'wsi o godz. 14,45 „Przegląd rynków 
produktów  rolnych; o godz. 15,00 — melo­
die ludowe z Kieleckiego; o godz. lo,15 — 
repontaż Józefy Lis-Błońskiej z pow. stopni 
ckiego p. t. „W idoczny postęp", v\ którym 
au torka po pow rocie z objazdu południow ej 
części w ojew ództw a kieleelkiego, opowie o 
zm ianach, jak ie  w powiecie stopnickim  ostat 
r:;i> daje się zauw ażyć w zakresie rozwoju 
ku ltu ry  i społecznej organizacji wsi o go 
dżinie 15,30 dr. Jerzy Pilecki wygłosi z Poz 
r.ania pogadankę z cylklu „Sylwetki zasłużo 
nych rolników " pt. „K onstanty Buszezyn- 
sk i1*.

AV p o n ied z ia łek , d n ia  9 m a ja  1938 ro k u
o godz. 48,35 pogadanka W eroniki Tropa- 
czyńskiej-Ogarkowej. dla góspodyć w ie j­
skich p. t. „O rganizujm y wycieczki"; o go 
dżinie 18,45 red. \Vł. Bzowski, pow ołując się 
na p rzykład  jednej ze spółdzielni, w poga 
damce pA. „Zdobywam y pozycję handlu zbo 
żem" mówić będzie o obecnym stanic roz 
woju spółdzielczości handlu  zbożem.

WJe wtorefc, d n ia  10 m a ja  1938 |roku  — 
o godz. 18,45 z Poznania transm itow any bę 
dzie „Przegląd prasy rolniczej" w oprać o w a 
niu inż. Ireny N iew odniczańskiej; o godz. 
18,55 „Skrzynka ro ln icza1* inż. AV. Tarkow  
sltiego.

AV środę , d n ia  11 m a ja  1938 ro k u
o godz. 18,35  „AViadomości rolnicze"; o go 
dżinie 18,45 pogadanka gospodarcza z Bu» 
łostoc.kiego, St. .Sieniókiego p. ‘ t. „Czy nam 
się o-płaca hodow la drob iu"?

W e c zw a rtek , d n ia  12 m a ja  1938 ro k u  
— ikldytcji dia wsi n ie  ma.

W p ią te k , d n ia  13 m aju  1938 ro k u  —
o godz. 18,35 Irena Ziradzińska wygłosi pu
gariankę dla guspodyń w iejskich p. t. „Wi" 
cej s taran ia  o dobrą kapustę"; o godz. 18,4 > 
„Skrzynka rolni-ozi1* inż. W. Tarkowskiego-

W  so b o tę , d n ia  14 m a ja  1938 ro k u  —
o godz. 18,35 W incenty Goritał, gospodarz z
Łęczyckiego wygłosi pogadanki, p. t. „AA' ja 
ki sposób wsi na jlep iej pom óc"; o godz-
18,45 pogadanka z cyklu „O organizacji go 
spodarstw " p. t. „Zm iany w podw órzu > 
Obejściu gospodahskim ".

CENTRALA ZAOPATRZĘ® SGROSNICZrCH
wł. j .  i J. KRYWKO

Wtino, ul Zawutna 2 8 ,  ł e l .  2 1 - 4 8
POLECA: N O sio n a t chemikalia, aparaty, narzędzia, artykuły 

ogrodnicze i pszczelarskie.

CENY OOŁOSZEN: za 1 wleriz milimetrowy przed tekstem 75 gr., w łekiclt- 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy S gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20 /• droiej. Ukłi>d przed tekstem I w tekłcle 4-łamowy, 

za tekstem 0-łamowy. Administracja zastrzega soblu prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeień miejsca.
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